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obracał się kole. Z jednej strony publicystyka 
krajowa ma pretensję do Koła, ażeby też była 
czasem poinformowaną o tem, co się w jego ło­
nie dzieje, a z drugiej strony Koło — a raczej 
prezydjum jego wszelkiemi siłami broni się prze­
ciwko temu Wiadomo, jak mocno nie lubi pan 
Grocholski dziennikarstwa i dziennikarzy. To 
naturalnie jest jego sprawą prywatną, i o sym- 
patje albp antypatje osobiste trudno spierać się. 
O to zresztą mniejsza. Na początku bieżącej se­
sji wypowiedzieliśmy jasno i wyraźnie, iż z wła­
snego przekonania nznajemy konieczność dyskre­
cji i ostrożnego traktowania spraw delegacyj- 
nych. Lecz z drugiej strony — n ie  d la  s ie ­
b i e ,  lecz dla tej publiczności, która czyta dzien­
niki krajowe, mamy prawo żądać jakichś wiado­
mości o działaniach reprezentacji naszego kraju, 
przynajmniej o tyle, o ile to nie może być ttaaU- 
gtfdhrlich... Otóż w przeszłym roku, ażeby za­
bezpieczyć się od niedyskrecji korespondentów 
dzienników krajowych (gdyż ciekawość sprawo­
zdawców Togblatlu, Starej Preaty lub innych 
wiedeńskich dzienników była łaskawiej tolero­
waną) postanowiło Koło polskie udzielać oficjal­
nie sprawozdań z posiedzeń swoich dziennikar­
stwu polskiemu. Sprawozdania te bywały rozsy­
łane późno, i były układane w spósób w najwyż­
szym Btopniu skąpy — ale koniec końców 
przecież by ł y .  Przynajmniej w autentyczny spo­
sób potwierdzały one raz na kilka tygodni to, 
co drogą kontrabandy w tym czasie dostało się 
do wiadomości publicznej. I  to przecież miało 
swoją wartość. W ty m  r o k u  j e d n a k ż e  i t o  
u s t a ł o . .

Otóż jak powiedzieliśmy — szanujemy i ce­
nimy te względy, które nakazują z dyskrecją 
traktować w publicystyce rozprawy Koła pol­
skiego. Co innego jest jednak roztropna dyskre­
cja, a co i n n e g o  t a j e m n i c z o ś ć  j e d n o ­
s t r o n n a  — tj. taka tajemniczość, która tylko 
wobec kraju jest dyskretną, gdy dla sprawo­
zdawców wiedeńskich pism nie jest bynajmniej 
niedostępną.

usprawiedliwić się przed klerykałami, dla czego 
z nimi darł dotąd koty. Chciał ich przeprosić, 
ba nazajutrz miał im podać rękę do zgody, więc 
aby ich przebłagać, zrzucił całą winę na Po­
laków.

„Ze stronnictwem klerykalnem — rzekł on, 
a tłumaczymy ten ustęp dosłownie z nr. 280 
Reicha- wid Staats-Ameigera — musiałem toczyć 
walkę w skutek historycznego rozwoju; prowa­
dziłem ją nietyle z mojej winy, jak to panowie 
sądzicie, ale raczej w skutek tego, że występo­
wać poczęły zamiary p o l o n i z o w a n i a  n a ­
s z y c h  p o l s k i c h  l s z l ą s k i c h  p r o w i n -  
c y j a walka ta pod względem goryczy nie zo­
stawiała nic do życzenia.'

Polonizować polskie prowincje! Ałalii no 
żna wyobrazić sobie potworniejszą kontradykcję ?

Co odpowiedział Bism&rkowi poseł Ozarliń- 
ski, nie wiemy dotąd. Reichs-Ąnzeiger dopiero ju­
tro przyniesie nam dalszy ciąg dyskusji. Dzien­
niki poznańskie nie otrzymały także dotąd mo­
wy zacnego naszego posła. Jedynie Oateta Ko- 
lohtk* przynosi nam jej streszczenie, z którego 
się okazuje, że p. Czarliński zaprotestował prze- 
dewszystkiem przeciwko twierdzeniu, aby „frak­
cja polsk była z natury rzeczy nieprzyjaźną 
zjednoczeniu Niemiec". „Polacy — rzekł on — 
nie mieszają się do spraw niemieckich, a że two­
rzą partję narodową, tego przecie za złe im brać 
nie można. Żywili oni nawet dawniej sympalję 
do Prus, ale odkąd im odebrano język ojczysty, 
sympatja ta ustała."

Nazajutrz, a więc przedwczoraj, toczyła się 
w parlamencie dyskusja nad budżetem miuister- 
stwa spraw zewnętrznych, i Virchow, jak gdyby 
na obstalauek, występuje z interpelacją co dc 
stanu rokowań z ku ją . Bismark korzysta oczy­
wiście z sytuacji i pali mowę, pełną z jednej 
strony pochlebstw dla klery kałów, a z drugiej o- 
bietnfc dla nich. Nietylko Prusy będą miały re- 
preaenta przy Watykanie, podobnie jak go ma 
Bawarja, ale pragnieniem jest Bismarka, aby ca­
łe cesarstwo Niemieckie miało tam swego wspól­
nego ambasadora.

„Powody te, które zmusiły Prusy do odwo­
łania z Rzymu swego reprezentanta — rzekł 
on — już dzisiaj nie istnieją. Człowiek, który 
zasiada teraz na stolicy papieskiej, nie przema­
wia do nas tym językiem jak jego popnednik. 
Więc też pragniemy żyć z nim w zgodzie *

A dalej, umizgając się do klerykałów i o- 
fiarąjąc im swą przyjaźń, rzekł Bismark:

.Gdyby mnie teraz kazano wybierać z kim 
mam iść, czy z postępowem stronictwem czy z 
klerykalnem, to bez wahania wybrałbym klery- 
kalne. Wprawdzie sojnsz z niem może mera? być 
niedogodnym sternikowi nawy państwowej, ale 
nigdy tak niebezpiecznym nie będzie jak sojusz 
z stronnictwem postępowem.*

I  nazajutrz po takich umizgach zostać pobi­
tym, opuszczonym przez tych, d<r których rękę 
wyciągał, to przecież jest kompromitacja nie la­
da. To tez nieskończenie jesteśmy ciekawi tego, 
co się dalej dziać będzie w parlamencie niemiec 
kim i na jakie pomysły wpadnie Bismark, aby 
swą klęskę zatrzeć. Bo ani na chwilę nie chce 
się nam przypuszczać, aby z głosowania wczo­
rajszego wziął assumpt do podania się do dy­
misji. Zresztą zobaczymy.

Od administracji-
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Czytamy i odczytujemy nasz berliński tele­
gram i własnym oczom nie wierzymy — Bis-, 
miark poniósł klęskę, i to klęskę niepośledniej 
miary, w sprawie, która mu gorąco na sercu 
leżała. Dwa razy zabierał głoB, odwoływał się 
do zaufania parlamentu, zapewniał, że wyma­
rzona przez niego Rada ekonomiczna służyć ma 
tylko za narzędzie do zbierania informacyj, i 
mimo to wszystko upadł ze swym projektem. Po 
stronie Bismarka stanęło tylko 83 posłów, po 
przeciwnej aż 169-

Cóż tedy popsuło się w reiyserji parlamen­
tu niemieckiego? Jakim”sposobem powstać mo­
gła taka sytuacja? Gdzież się podziało stronni­
ctwo klerykałów, z którem Bismark dniem wprzó­
dy zawarł pnbliczuie sojusz, któremu naprawił 
tyle komplementów, odpowiadając na interpelację 
Yirchowa w sprawie ambasady pruskiej przy 
Watykanie? Wszak to stronnictwo liczy prze­
szło 100 głosów. Tymczasem po stronie Bis­
marka stanęło zaledwie 83 posłów, a więc gar­
stka, na którą mogło się złożyć stronnictwo kon­
serwatywne w połączeniu z wolno - konserwaty­
stami. Wnosić więc wśjno, że stronnictwo kle­
ry kalne usunęło się od-%łwA«l6ia, i rzeczywi­
ście wniosek ten nabiera prawdopodobieństwa 
wobec tego faktu, że dodane razem cyfry 169 i 
83 nie dają jeszcze liczby członków parlamen­
tu. Ale z tym wnioskiem wstrzymujemy się na 
razie, aż nadejdą stenograficzne sprawozdania z 
wczorajszego posiedzenia i opiszą nam dokładnie, 
co było powodem klęski Bismarka. _

Za to winniśmy choć pobieżnie nakreślić 
przebieg dwóch poprzednich posiedzeń. Nas ob­
chodzi szczególnie to posiedzenie, na którem 
miało miejsce starcie między naszym posłem p. 
Czarlińskim a Bisniarkiem, Toczyła się debau 
nad projektem wcielenia H am b u rg a  w okręg 
cłowy niemiecki, a Bismark v ziął z niej asumpt 
do zarzucenia parlamentowi, iż mu stawia prze­
szkody do przeprowadzenia sprawy zjednoczenia 
Niemiec.

„Rządy państw Rzeszy — rzekł on — po­
pierają mnie w utwierdzeniu jeiności niemie­
ckiej, natomiast parlament stawia mi na każdym 
kroku przeszkody. Winą tego jest namiętność 
stronnicza; dzięki jej moje usiłowania wystawia­
ne są w takim świetle, jak gdyby były uciska- 
mem słabszych przez silniejszego. Lat temu kil­
kanaście nikt nie wystąpiłby z takim zarzutem, 
* gdyby wystąpił, padłby ofiarą powszechnego; 
oburzenia. Cofnęliśmy się więe, i to bardzo na­
wet, zmniejsza się nasz patrjotyzm niemiecki,, 
upadamy na duchu, tracimy zapał. Frakcje ta­
kie, które z natury rzeczy muszą stać wrogo 
wobec zjednoczenia Niemiec, jak p o l s k a ,  duń­
ska, welficka, francuzka, wzrastają w siłę i do­
rosły już dzisiaj do takiej liczby członków, o, 
jakiej przed 15 laty nie mogły nawet marzyć. 
Jeżeli tak dalej pójdzie, to jedność niemiecka 
na ciężką wystawioną będzie próbę".

Po tym opisie, przedstawiającym w barwach 
wcale nie różowych wewnętrzny nastrój cesar­
stwa Niemieckiego, Bismark uznał za właściwe

wek ten pogłębia się coraz bardziej^ i jak gor­
set mocno wcięty, dzieli ciałko ameby na dwie 
połowy. Pogłębianie się rowka trwa dalej, dopó­
ty, aż w końcu obie połowy oddzielają się od 
siebie i tworzą dwa samoistne organizmy. Gdy­
by nasza ziemia była amebą, toby już oddawna 
powstał rów głęboki wzdłuż tej linii, która się 
nazywa równikiem, & pogłębiając się stopniowo 
w kierunku koncentrycznym ku środkowi ziemi, 
oddzieliłby w końcu północną półkulę od połu­
dniowej, i uwolniłby raz na zawsze Boerów od
opiek i ang ielsk ie j.

Z jednej ameby' powstają więc dwie ; ale 
niechże teraz biegły jurysta zdefiniuje nam, któ­
ra jest matką a która jest córką? Przed chwilą 
obie stanowiły jednolitą całość, teraz każda po­
łowa żyje życiem odrębnem. Można więc je u- 
w&iftc jako drugie pokolenie w stosunku uo o- 
wej pierwszej ameby, z której podziału powsta­
ły. I w zoologii przyjęto tak nazywać. Ale za ­
patrując się na cały ten podział ze stanowiska 
sprawy życia, przyznać przecie trzeba, że cho­
ciaż drugie pokolenie powstało, pierwsze nie 
przestało jednak wcale istnieć. Ta ameba pier­
wotna żyje tem samem życiem jakiem żyła wprzó­
dy, posiada wszystkie te same funkcje, jakie 
zrazu posiadała, a cała różnica tkwi tylko w 
tern, że zamiast tworzyć jednę masę, tworzy o- 
becńie dwa odrębne ciała i żyje w dwóch.

Każda t  tych-dwóch, amfeb odżywia Się, 
wzrasta, a doszedłszy do pewnego punktu wzro­
stu, dostaje rowka na peryferji, rowka, który

się pogłębia i w końcu dzieli amebę na dwa no­
we ciała. Będzie to zatem trzecie pokolenie, ale 
zarazem i pierwsze, bo znowu nikt nie zdoła ©- 
kreślić, która z dwóch istot powstałych z po­
działu jest matką, a która córką.

Taki sam proces odbywa się dalej, powstaje 
pokolenie milionowe, będące zarazem pierwszem 
pokoleniem. Nigdzie przerwy w życiu, nigdzie 
śmierci naturalnej, nigdzie nie dostrzeżemy za­
wieszenia procesów żywotnych Ta ameba, którą 
zoolog znajduje dzisiaj nad brzegiem morza, jest 
tą samą amebą, która istniała tema miliony lat, 
która istniała już wtedy, kiedy powstały pierw­
sza formy organicznego życia na ziemi. Jeżeli 
przypuścimy, łę  od. powstania tych form do dnia 
dzisiejszego ubiegło milion lat, to ameba ta żyła 
przez ęały ten milion, odżywiała się, wzrastała, 
dopita wała rowków, dzieliła się i żyła dalej i tak 
dalej żyć będzie drugi, trzeci i dziesiąty milion 
lat, słowem tyle, ile życie organiozne istnieć bę­
dzie na ziemi Amebę tę możemy zabić, pokra­
jać w kawałki, zgotować we wrzątku, zdusić, 
słowom przekształcić w ciało nieorganiczne j 
przez to pozbawić życia,- ale sama przez się jest 
ona wieczną, śmierci nie zna, to jest nie zna te­
go stanu, w którym organizm przestaje być zdol­
nym do wykonywania funkcyj życia.

Owoż ameba je s t nietylko najprostszą for­
mą -życia organicznego, . ale zarazem najpospo­
litszą. Każdy organizm, a p ę c  kążde zwierzę i 
każda roślina, nie' jest biczem innem jak tylko 
konglomeratem miljona ameb bądś zwierzęcych

k r o n ik a  n a u k o w a
przez

Ludwika Masłowskiego



W sprawie zaburzeń w Krywoszy, donosi 
korespondent Tester Lloyda, że już cała połu­
dniowa Dalmacja, wraz z Krywoszą, skłaniała 

. jsię do odstawienia rekrutów do landwery, ale 
dopiero w ostatniej chwili, w skutek podburzań 
z Hercegowiny i Czarnogóry, znowu powstał o- 
pór, wszelako już tylko w samej Krywoszy, ob­
jawiający się napadami na pocztę i na patrole 
wojskowe, które będąc nielicznemi i mając nie­
doświadczonych podoficerów na czele, nieraz po­
bite zostały, przyczem Krywoszanie mieli się 
strasznych oknicieństw dopuszczać.

Nowy gubernator Dalmacji był już w Kota­
rze i d. 26. bm. przesłał ministerstwu swój pro­
jekt co do pokonania tego oporu. Zdaje się, że 
jen. Jowanowicz proponuje zgniecenie rozruchu 
żelazną ręką. Na razie zatrzymano tylko jeden 
batalion pułku Deutsehmeister, który miał wła­
śnie opuścić Kotar, i żandarmerję wzmocniono o 
70 ludzi. Tagblałt ma wiadomość o krwawem 
starciu, w którem Krywoszanie zwyciężyli — ale 
wiadomość ta jeszcze się nie potwierdza.

Słychać było o mobilizacji 3. brygady, ale 
to się nie sprawdza; natomiast znowu słychać o 
mobilizacji pułku Aleman i wysłanin do Kotam 

'‘ jednego batalionu strzelców z Łubiany.

dowych i religijnych, a w końcu odezwał się do 
rzucających anatemata na Wielkopolskę, iż „wy­
zuć nas z czci nikt nie zdoła i wiary w przy­
szłość nie zachwieje* — my nie zginiemy. En­
tuzjazm był tem większy, o ile wiadomo, iż hr. 
EngestrSn mieszkał aż do zeszłego roku w Dre­
źnie i jest wielkim przyjacielem Kraszewskiego.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Poznań d. 3 0 . listopada.

(r  7) Niedawno temu umieściła Augsb. Allg. 
Ztg. artykuł pełen oburzenia na Węgrów, którzy 
ię ośmielają uciskać Niemców w Siedmiogro- 
Izie. Czyż rzeczywiście Węgrzy zamyślają zma- 
Liaryzować Szwabów siedmiogrodzkich ? Zaiste, 
;e niesznem jest to oburzenie, skoro rozporzą- 
Lżenie rządu węgierskiego przeczytamy i poró- 
vnamy je z tem, co się « nas dzieje. Na 6>ic- 
Imiogrodzie bowiem ma być język madiarski 
>bowiązującym przedmiotem nauki, a kandydaci 
lauczycielscy winni się wykazać przy egzaminie 
majomością języka i literatury węgierskiej. Czy 
i nas tylko tyle się dzieje ? My przecież chętnie 
iię na los Niemców siedmiogrodzkich zgodzimy, 

przyznajemy, że dziś zmuszeni żyć pod rzą- 
lem niemieckim, musimy także znać język nie­
miecki, a chcąc być nauczycielami znać literatu­
rę niemiecką — ale na tem też powinno się 
skończyć. Tymczasem Niemcy nas zupełnie ina- 
izej traktują, bo robią język niemiecki wykłado­
wym, dla dzieci naszych zupełnie niezrozumiały— 
i  o polski język wcale nie dbają. Jakiżby jęk 
boleści wyszedł z pod ich pióra, gdyby Węgrzy 
zastosowali u siebie zupełnie system pruski! A 
więc Medice, eura te ipsum, inaczej cię spotkać 
może los Polaków pod panowaniem pruskiem.

Bismark wam nie pomoże, bo on walczyć 
musi u siebie z postępowcami, liberałami — w 
ogóle z każdą partją, jak się wyrażał, nawet z 
Polakami, którzy, o zgrozo! stali się przyczyną 
walki kułtornej.

Musiałem bowiem — mówił kanclerz — z 
centrum toczyć walkę, bo ono dążyło do poloni­
zowania naszych dzielnic polskich i szlązkieh. 
P. Bismark chyba nic nie wie, co się u nas i 
na Szlązku dzieje. Przecież te dzielnice są pol­
skie i polonizowane być nie potrzebowały. A że 
centrum żądało, aby w szkołach polskich uczono 
religii w języku polskim, i aby język ten w 
szkołach pielęgnowano, to dlatego, bo to jest 
prawem natury, prawem religijnego obowiązku i 
prawem pedagogiki. O polonizacji centrum ani 
nie myślało, ani nie myśli, i w tem też leżą 
główne różnice w zapatrywaniach naszych a 
stronnictwa centrnm. Ale ks. Bismark zaliczył 
nas także q u a n d  minie do opozycjonistów Rze­
szy niemieckiej. Odpowiedział mu na to bardzo 
spokojnie a poważnie poseł Czarliński. Agitacja 
polska — zdaniem szanownego posła — nie jest 
wcale skierowaną przeciwko niemieckiemu „Va- 
terlaudowi*, bo posłowie polscy nie mieszają się 
wcale do spraw niemieckich ; Polacy stoją tylko 
na straży praw swoich, caego im nikt za złe 
brać nie może. Rząd nie szannjąc tych praw, 
zrobił sam Polaków opozycjonistami.

Że ks. kanclerz jest przekonany, iż centrom 
polonizuje Szląsk, o tem przekonuje nas także 
JSordd. Allg. Ztg., która na wiadomość kolporto­
waną po dziennikach, iż książę Edmund Ra­
dziwiłł mógłby zostać księciem biskupem wro­
cławskim, odpowiada, iż ani myśleć nie można o 
tem, bo przecież ksiądz Radziwiłł, jako Polak, «nie 
może zasiadać na stolicy wrocławskiej, bo przez 
to agitacja na Szląsku przybrałaby jeszcze wię­
ksze rozmiary.

Dziś daje p. Doroszyński ostatnie przedsta­
wienie w teatrze nassym i to dramat Łętowskifr; 
go „Izrael na puszczy*. P. Łucjan Kościelecki 
otworzy na nowo teatr w sobotę przedstawie­
niem „Pozytywnych* Narzymskiego.

W poniedziałek odbyła się W sali bazaro­
wej uroczystość doroczna, poświęcona pamięci 
Adama. Uroczystość tę jak po inne lata urządzi­
ło tntejsze stowarzyszenie młodzieży polskiej 
„Stella*. Można powiedzieć, że uroczystość ta od­
była się świetnie wśród wielkiego ścisku zebra­
nych na sali bazarowej. Częścią wokalną zajął 
się p. dyrektor Dembiński, na skrzypcach ode­
grał fantazję Beriota oraz Kujawiaka p. K. 
przy akompaniowaniu młodziutkiej swej córki.

Wielki entuzjazm wzbudził wiersz hr. Wa­
wrzyńca Benzelstjerny-Engestroma, w którym au­
tor oddawszy hołd pamięci wieszcza, wzywał 
społeczeństwo do wypełniania obowiązków naro

Praga czeska dnia 29. listopada.
(X) Kardynał ks. Sehwarzenberg wyjechał 

temi dniami z Pragi, ażeby asystować na dnia 
8 grudniu przy kanonizacji trzech błogosławio­
nych na świętych. Do uroczystości tej został ks 
Sehwarzenberg, jako jeden z najstarszych kar­
dynałów (kardynał Sehwarzenberg jest 1. z rzę 
du najstarszych kardynałów, a nawet o wiele 
starszy, niż był obecny papież Leon) został przez 
papieża zaproszonym Pomiędzy trzema nowymi 
świętymi, znajduje się także ksiądz Wawrzyniec 
z Brindisi, mnich zakonu kapucynów, który r. 
1599 zakon ten do Czech przyprowadził a za 
pozwoleniem ówczesnego arcybiskupa pragskie 
go, Zbyńka Berki z Dubia, klasztór kapucynów 
jeszcze dziś istniejący na Hradczynie, niedaleko 
zamku królewskiego, założył Za czasów Rudol­
fa II. odgrywał ks Wawrzyniec z Brindisi w 
ówczesnych zamieszkach religijnych w Pradze, 
wielką rolę.

Klasztór kapucynów na Hradczynie posiada 
wiele starożytnych kosztowności, osobliwie mon­
strancję, której wartość wynosi mały majątek 
Księży jest tu mało, bo w ogóle kapucyni w 
Czechach, nie mający żadnego większego mają­
tku, zmuszeni są ograniczać się na podarkach, 
w teraźniejszych czasach skromnie płynących i 
na subwencji rządowej, która zaledwie wystar­
cza do pokrycia nieodzownych potrzeb zakonu. 
Tymczasem obok mieszkający kanonicy kapituły 
metropolitalnej, żyją w rozkoszy, bo dotacja ta­
kiego kanonika wynosi co najmniej 18 tysięcy 
złr. rocznie, a sufragana kapituły tejże, ks Wur- 
fla, dwa razy tyle Biedni kapucyni zaś zmusze­
ni są znane „krople kapucyńskie* sporządzać, 
ażeby byt swój sprzedawaniem tychże publiczno­
ści pragskiej polepszyć.

Już to będąc wtajemniczony w gałęzie hier­
archii tutejszej, opiszę wam później położenie 
kleru czeskiego, tak niższego duchowieństwa, ja- 
koteż wyższych sfer tegoż. Dzisiaj tylko tyle 
nadmienię, że najwyższy duszpasterz czeski, 
książę kardynał sehwarzenberg, tak jest poda­
tkami na fundusz religijny, jakoteż na cele pań­
stwowe obciążony, że niekiedy niemożebnem mu 
jest swym dobroczynnym zamiarom wobec cier­
piącej ludzkości zadosyć uczynić. Bo faktem jest, 
że pomimo, iż kardynał Sehwarzenberg posiada 
majątek ogromny, z którego podatku na fundusz 
religijny około 40 tysięcy rocznie płaci, czasem 
niepodobna mu jest biednego tak wesprzeć, jak­
by sobie jego szczodrobliwe serce życzyło.

Powietrze mroźne znacznie się tutaj zmie­
niło. Mamy tutaj prześliczną pogodę, a Celsius 
ukazywał wczoraj około 10 stopni ciepła, za to 
chorób o tyle więcej, bo wilgotne z początku po­
wietrze, działało bardzo na choroby piersiowe, 
które tutaj, jak we wszystkich miastach wię­
kszych, bez litości grasują. Z tego też powodu 
byłby pożądauym dla Pragi czas więcej zimo­
wy, jako zdrowszy, przez coby się wyziewy wil­
gotne przez miasto płynącej Mołdawy o wiele 
zmniejszyły.

W okolicy Kaszperskich gór, możebnem by­
ło dopiero w tych dniach, kiedy śnieg, który 
w październiku spadł, cokolwiek stajał, do ini- 
va śniegiem przypadłego owsa przystąpić. Na­
turalnie ie  owies ten był bardzo mizerny. W nie­
których miejscach nawet tyle nie zebrano co za­
siano.

Dzisiejsze Narodni Listy debiutują z ogrom­
nym telegramem swego korespondenta wiedeń­
skiego, któremu się zdarzyło interwiewiować 
hr. Taaffego względem stosunków teraźniejszych 
politycznych. Ile w tem prawdy, niewiem, to 
tylko wiadomo, że hr. Taaffs, ażeby się pozbyć 
natrętnego polityka z rodzaju moskalofilskich L i­
stów, zbył go naturalnie po swojemu, podniósłszy 
że lepiej zrobili by politycy „strany swobodno- 
myślaej czeskiej1* idąc, tą samą drogą, którą 
właściwi przywódzcy czescy w sojuszu z inuemi 
narodami słowiańsko-austrjackiemi idą.

Korespondent chciał zapewne wybadać, czy 
niedałoby się co zrobić, ażeby batiuszkom się 
przypodobać, bo te rubelki nują przecież coś 
pociągającego, jak to widzimy w „russkim kruż- 
ku“ w „Umieleckiej besedzie* każdego czwartku, 
gdzie p r z y ' r u s s k i m cza j n  bardzo dobrze się 
gawędzi o panslawizmie, o świętych Aksako- 
w&ch, Pobiedoaoscowach i jak się cała ta szajka 
nazywa

A propos, słyszałem, Pobiedonoscew ma przy­
być do Pragi, na zaproszenie „russkaho krążka“ 
ażeby przekonać się, czy bomagi nie nadarmo 
się posyłają. Ozy te prawda to niewierny, ale 
zdaje się, że coś w tem jest, bo właśnie pop tu­
tejszy Lebediew, dostał nowy ornat, zapewne na 
przyjęcie uroczyste nauczyciela i wychowawcy 
wszechwładnego cara.

„Ognisko polskie w Pradze" urządziło w 
sobotę d. 26. listopada wieczorek, poświęcony 
pamięci naszego nieśmiertelnego wieszcza Ada­
ma Mickiewicza. Członkowie i zaproszeni goście, 
zeszli się w znacznej liczbie, ażeby wieczór ten 
uczcić Wspólnie z całym, krajem jako rocznicę 
święta narodowego.

Jeden z rodaków tu zamieszkałych przemó­
wił; do zgromadzonych, podając życiorys naszego

wieszcza, powód oddalenia się tegoż z ziemi ro­
dzinnej, streścił w zwięzłej mowie wszystkie je­
go utwory, zaznaczając, że klejnotami takiemi li­
teratury, mało który z narodów Europy poszczy­
cić się zdoła. Piękuemi i pełnemi wzruszenia sło­
wy, upominał prelegent zgromadzonych do je­
dności i zgody braterskiej, wskazując jako przy­
kład na naszego Adama, którp w każdym swym 
utworze, będąc także zmuszonym żyć na obcej 
ziemi, nie zapomniał o miłości swej ojczyzny, 
o zgodzie panować mającej nietylko pomiędzy 
uami, ale także pomiędzy wszystkiemi wspólnie 
cierpiącemi narodami słowiańskiemu Przemowa 
ta, trwająca przez godzinę — wywarła na słu­
chaczach wielkie wrażenie; nie jeden z uas za­
pominał już po mału, będąc zmuszony pracować 
na chleb powszedni na obcej ziemi, o ojczyźnie, 
o ziemi, na której kolebka nasza stała, o pio­
senkach matek naszych, o niedolach narodu na­
szego.

Przemową taką, przenikającą do głębi ser­
ca, przeniósł słuchaczy mówca w strony ojczy­
ste, przypomniał nam wskazując na tęsknotę i 
cierpienia, które wieszcz nasz także na obcej 
ziemi poniósł, na potrzebę dalszego jednoczenia 
się w „Ognisku* jako w chatce polskiej, repre­
zentującej ojczyznę w kraju choć pobratymczym, 
jednakowoż dla nas obcym.

Mówca zachęcał w końcu obecnych do pra­
cy i wytrwałości, miłości i zgody i do unikania 
wszelkich rozterek, jakie się często pomiędzy 
garstką Polaków mieszkających w Pradze, zda­
rzają.

Poczem nastąpiły deklamacje niektórych 
utworów naszego wieszcza, jakoteż odśpiewanie 
piosnek naszych polskicht Dopiero około północy, 
po odśpiewaniu chorału „Boże coś Polskę* roz­
stało się towarzystwo, unosząc w piersiach swych 
uczucie święte, przypominające cześć dla nasze­
go poety.

5. Ławy i stragany w otwarłem miejscu I. 
kl. 6 złr., w II. kl. 4 złr. rocznie; w porze świąt 
(przed Wielkanocą i Bożem Narodzeniem) jedno­
razowo 2 złr., przed św. Jnrem 1 złr.

6 Wozy i namioty w I. kl. 3, w II. 2 złr.
W porze świąt 2 zlr,  podczas jarmarków 1 złr.
a przed św. Jnrem 50 ct.

7. Wózki z wodą sodową i limonadą w I.
kl. 15 złr., w II. kl. 12 złr. Jednorazowo, w
święta i pod św. Jnrem 1 złr.

8. Koralnicy, jednorazowo 4 złr.
9. Bednarze i garncarze, jednorazowo 15 

centów.
Wszystkie ceny powyższe oznaczone są od 

metra kwadr, z zastrzeżeniem, że przestrzeń 
zajęta niżej połowy metra kw. liczy się za pół 
metra kw a wyżej połowy za cały metr kwa­
dratowy.

Jednocześnie zniża się opłata od sklepów w 
bazarze miejskim na placu Krakowskim:

22 sklepów, z których płaciło się dotąd po 
10 złr. miesięcznie, na 8 złr., ze wszystkich in­
nych z 7 na 6 złr. miesięcznie, licząc od 1 sty­
cznia 1882 r.

Z kwoty uzyskanej z podwyższonych w ten 
sposób opłat, wystawione być mają pisoary na 
placach: Halickim, Krakowskim, Strzeleckim, Ry­
bim i Zbożowym.

Po wysłuchaniu, jak zwykle, opozycyjnych 
przemówień radnych dr. Millereta i Jagermana 
(opozycyjnych guand mime, bo bez względu że 
referentem tej sprawy w sekcji II. był dr. Cie­
sielski), Rada znaczną większością głosów uchwa­
la wszystkie powyżej wykazane szczegółowo po­
zycje.

O godzinie wpół do dziewiątej, przewodni­
czący zarządza posiedzenie tajne.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie d. 1. grudnia. Obecnych raduych 

55. Przewodniczący, prezydent miasta, dr. Gno- 
iński.

Rad. dr. C i e s i e l s k i  zapytuje przewodni­
czącego, co się stało z memo ja- em wniesionym 
jeszcze w lipen r. z. przez grono nauczycieli gi­
mnazjum Franciszka Józefa, w przedmiocie ró­
żnych niedogodności istniejących w tymże gma­
chu. Interpelant wyraża zdziwienie, że podanie 
to, wystosowane na imię Rady miejskiej, dotąd 
przedstawione jej nie zostało i nie udzielono nań 
żadnej odpowiedzi.

Dr. G n o i ń s k i  oświadcza na razie, że poda­
nie to odesłaue zostało do komisji, złożonej, o 
ile sobie przypomina, z pp. radnych Kulczyckie­
go, Supińskiego i innych; na następnem zaś po­
siedzenia udzieli wyczerpującej odpowiedzi.

Rad. J ń g e r m a n  interpeluje prezydenta, 
dlaczego na posiedzeniach Rady nie bywają w 
komplecie radcy magistratu i zarządzający Wy­
działami, jak tego wymaga §. 18. regulaminu?

Dr, Gnoiński odpowiada, że zwyczaj ten nie 
był nigdy przestrzegany, ale jeśli Radzie tak 
wiele na tem zależy, jak to powiedział interpe­
lant, prezydent wyda zarządzenie, aby odtąd rad­
cy magistratu i właściwi referenci bywali regu­
larnie na posiedzeniach Rady.

Rad. J a g e r m a n  stawia drugą interpela­
cję. Przed kilku tygodniami weszło do magistra­
tu podanie od zarządu bndowy gmachu sejmowe­
go, o pozwolenie wystawienia w dziedzińcu szo­
py drewnianej, pokrytej blachą, na pomieszcze­
nie powozów, wozów i {. p. Gdy w podaniu nie 
było prośby o konsens na adoptowanie suteryn 
na stajnie, a adoptacja taka uwidocznioną jest 
na planie sytuacyjnym -  interpelant czuje się 
zaniepokojonym, gdyż dowodziłoby to, że władza 
zwierzchnia, jaką jest Wydział krajowy, uchyla 
się od obowiązujących przepisów. Z obawy za­
tem, aby na przyszłość nie chciano adoptować 
lokalaości gmachu sejmowego na „internat dla 
krów* czyli poprostu mówiąc, na mleczarnię — 
zapytuje, co zarządzono w tym przedmiocie.

Na wezwanie przewodniczącego, wyjaśnia 
radzca magistratu Romanowski, ze wezwano za- 
rxąd bndowy gmachu sejmowego o przedstawie­
nie odpowiednich planów i przedłożenia.

Z porządku dziennego załatwiono tylko dwie 
sprawy :

Ńa opróżnione, w skutek rezygnacji p. Ka­
rola Wilda, miejsce członka komisji opiekuńczej 
fnndnszn Gosiewskiego, wybrany został 48 glo­
sami na 55 głosujących, radny Gołąb.

W celu wyrównania i ujednostajnienia opłat 
placowych na targach i innych miejscach publi­
cznych, sekcja IV. (ref. rad. L e w a n d o w s k i )  
wnosi następnjące zmiany w obowiązującej dotąd 
taryfie:

W miejsce trzech klas opłaty placowej, usta­
nawiają się obecnie tylko dwie klasy.

1. Za budki ozdobne (trafiki itp.) w I. kla­
sie rocznie 60 złr., w II. 36 złr.

(Do pierwszej klasy zaliczają się place w 
środka miasta, do drugiej place i ulice bardziej 
oddalone).

2. Budki ż wodą sodową płacić będą w I. 
klasie 15 złr., w II- klasie 10 złr. rocznie.

3. Budki z wodą sodową i innemi artykuła­
mi, w I. kl. 20 złr., w II. 16 złr.

4. Bady i namioty na widowiska miesięcznie 
1 złr. Zajmującym miejsca po nad 10j  metrów 
kwadr, ustępuje się 25 proc,, wyżej nad 200 m. 
k- 50 proc.

bądź roślinnych, zwanych k o m ó r k a m i .  Po­
dobnie jak ameba rozwijają się te komórki i po­
dobnie jak ona, są nieśmiertelne. Mogę palec 
mój skaleczyć scyzorykiem, tem samem przeciąć 
kilkadziesiąt lub kilkaset komórek i pozbawić 
je życia. Mogą oblać rękę jakim ostrym kwa­
sem i zabić parę miljonów komórek naskórko­
wych. Takie hekatomby z komórek naskórkowych 
urządzamy nawet codzień na cześć bogini czy­
stości. Sodą zawartą w mydle naprzód tru­
jemy, a potem ręcznikiem zdzieramy tysiące ko­
mórek z rąk i twarzy podczas każdego mycia 
się. Ale w normalnych warunkach, to jest sprzy­
jających ich rozwojowi, komórki te żyć mogą 
wiecznie i są tak samo jak ameby nieśmier­
telne. Każda z nich odżywia się, wzrasta, do­
szedłszy do pewnego punktu wzrostn dzieli się 
na dwie, potem znowu odżywia się, wzrasta, 
znowu dzieli się na dwie i tak dalej bez końca.

Z komórek tych tworzą się wszystkie tkanki 
organiczne, tak zwierzęce jak i roślinne. Włó­
kno w drzewie, płatek skóry lub mięsa, kość 
ludzka, aawet em&lja zębów, wszystko to składa 
w  * drobniutkich, mikroskopowej wiel-

; is to t. prowadzących sa
aodzielnie życie i, jak z p<my4azegTTm>ływa. obdarzonych nadzwrcaąj 
nieśmiertelnością. Tyaeaasem l u n  tyciej bę­

dące wprost rezultatem czy też iloczynem wie­
cznego życia komórek, jest jednak śmiertelne. 
Ma kres którego przekroczyć nie może, cho­
ciażby cała umiejętność przyrodnicza wytężyła 
się dla złamania tego wyroku natury. Jest więc 
nf tem sprzeczność. Nieśmiertelność dodana do 
nieśmiertelności i pomnożona miljon razy przez 
nieśmiertelność tworzy w iloczynie życie śmier­
telne 1 Jaka to szkoda, że scholastycy, a nawet 
i spekulacyjni filozofowie, sprzeczności tęj nie 
znali, nic zgoła nie domyślali się nawet o nie­
śmiertelności komórek. Literatnra filozoficzna 
posiadałaby tysiące dzieł i rozpraw osnutych na 
tym tak wdzięcznym temacie.

Dla przyrodnika nie ma w tem jednak ża­
dnej sprzeczności. Nieśmiertelność nie jest bo­
wiem tak nieodłącznym przymiotem komórek jak 
np. ciężkość. Byłaby zatem sprzeczność gdyby 
dajmy na to okazało się, że jakkolwiek każda 
komórka jest ciałem ważkiem, mimoto konglo­
merat komórek nic nie waży; nie ma natomiast 
żadinej między tym faktem, że komórki mogą żyć 
wiecznie, a tym, że człowiek, z nich złożony, 
umierać musi. Gdyż pamiętać przedewszystkiem 
potrzeba, że mówiąc o nieśmiertelności komórek, 
swierdzamy tylko to, że one m o g ą  być nie­
śmiertelne, a nie to, że one niemi m u s z ą  być. 
Owszem, wiemy dobrze, że umierają, jakkolwiek 
nie z przyczyn wypływających z własnego ich 
iyeia.

Dla przyrodnika zestawienie więc tych dwóch 
faktów, jak nieśmiertelność składowych części i 
śmiertelność całości, zamiast służyć za temat do 
rozmyślań nad istniejącemi kontradykcjami w na­
turze, posłuży raczej za podstawę do przypu­
szczenia, iż w organizmie ludzkim, w skutek 
procesów żywotnych, powstawać muszą takie 
warunki, w których czy to dalsze życie komó­
rek staje się niemożebne, czy też staje się nie- 
możebne życie całości, pomimo że komórki mogą 
być i nadal zdolne do życia. A takie przypu­
szczenie będzie dla niego natychmiast bodźcem 
do badań na tem at: jakie są te warunki i dla­
czego one powstawać m u s z ą ?

Właśnie to pytanie wywołało dość ożywioną 
dyskusję na zjezdzie przyrodników w Salcburgu 
i wyszło z mej zwycięzko: — nierozstrzygnięte, 

y wp.rzódy- dyskusja przyniosła w 
każdym razie pewną korzyść, bo chociaż się o- 
kazało, że umiejętność fizjologiczna nie potrafiła 
dotąd lepszej dać odpowiedzi na Wyjaśnienie po­
wodów śmierci nad hypotezę Van Ovena, wypo­
wiedzianą w jego dziele: On the decline of Life, 
w każdym przecie razie upstrzyła przynajmniej 
pewnym dodatkiem tę hypotezę.

Yan Ov6U twierdził, że twardnienie organi­
zmu, k o n s o l i d a c j  * (jak on to nazywał) jest 
powodem śmierci. Gdyby nie ona, gdyby nie to, 
ie  poczynając od pewnego wieka „zaczynają 
wszystkie części naszego ciała — są jego sło-

1KB iBjSCDWB i zamiei
Dnia 2. grudnia.

Termometr w skazuje dziś 0 stopni. W  połu­
dnie rozeszła się nieco mgła, k tó ra  od ra n a  wisia­
ła  nad miastem . Dzień pochmurny i dżdżysty.

* Teatr. W czoraj wznowiono po kllkoletniej 
pattzie operę A ubera „Niema z P ortici* . P rz e d s ta ­
wienie wypadło bardzo słabo, ta k  pod względem 
artystycznym , ja k  i pod względem kasowym. Szcze­
gólniej p. Gerbicz, którego głos nie nadaje się 
wcale do p a r tji M asaniela, oddał ja  bez najm niej­
szego w rażenia. N atom iast p. S kalska z p a r tji k się­
żnej w yw iązała sie znakomicie. Chóry trzym ały się 
przyzwoicie, a za  modlitwę w trzecim  akcie, ze ­
brały  zasłużone oklaski. W  ro li tytułow ej w ystąp i­
ła  pani Em ilia Gerbicz, i dała się poznać jako  ru ­
tynow ana a r ty s ta . Rola niemej Fenelli w ym aga 
wielkiej siły mimicznej dla w yrażenia uczuć w y łą­
cznie g rą  rysów  tw arzy  i gestykulacją. P an i Ger- 
bicz —  powiedziawszy nawiasem  — zjaw isko p rzy ­
jemne i ujmujące, stw orzy ła z swej roli w yborną 
całość artystyczną, i pozyskała sym patję publiczno­
ści, k tó ra  nie szczędziła je j objawów zadowolenia.

* P. Apolon Lubicz, utalentow any i ulubiony 
przez publiczność a r ty s ta  naszej sceny i reżyser 
dram atu , w ystąpił w skntek  nieporozumień z dy­
rekcją ze składn personaln naszego te a trn  i udaje 
się do W arszaw y Odjeżdżając uprasza nas o za ­
mieszczenie następujących w ie rsz y : „Po pięcin la ­
tach stałego pebytu opuszczając scenę lwowską, 
czuję się w obowiązku złożyć najserdeczniejsze po­
dziękowanie szanownej publiczności, k tó ra  przez 
ten czas darzy ła mnie swojemi względam i tu te jszej 
szanownej prasie i k ry tyce , które k ierow ały moją 
pracą. Może kiedyś w innych w arnnkach będę mógł 
przypomnieć się waszym  względom, Czcigodni Lwo­
wianie! Apollo Lubicz.“

* Zgromadzenie tygodniowe T ow arzystw a poli­
technicznego odbędzie się w sobotę dnia 3. bm. o 
godzinie 6. wieczorem w sali rysunkow ej mnzeum 
przemysłowego. Na porządkn dziennym : a) S pra­
wozdanie p H enryka M achalskiego o tegorocznej 
wystawie przyrządów- elektrycznych w  P a ry ż u ; 
b) W nioski.

* Ostatnia próba przedkoncartow a lwowskiego 
chórn męskiego (z m uzyką wojskową), odbędzie się 
w sali kasyna m iejskiego w niedzielę dnia 4 . g ru ­
dnia o godz. 3, popołudniu, o czem członków T o ­
w arzystw a zaw iadam ia Zarząd.

* Oszczędności w sz p ic la c h  krajow ych stoją 
ja k  wiadomo na porządkn dziennym ; aby zadość 
uczynić temu zmniejszono liczbę łóżek o 148, pod­
czas gdy w skutek  tych samych zabiegów liczba 
dni leczenia zm niejszyła się w ubiegłym roku o 
27.646. K ilkakro tn ie ju ż  oświadczyliśmy r ę  praa 
ciw oszczędności właśnie w tym  kieruuku, gdyż ży­
cie i zdrow ie ludności staw iam y wyżej naw et nad 
wszelkie budżety krajowe; a z re sz tą  byłoby eszczę- 
dzać na ezem lunem ale nie na najbiedniejszej k la­
sie ludności.

* Z Czytelni akademickiej- Skład wydziału to w. 
Czytelni akadem ickiej na rok 1881/2 utworzony pi zy 
wyborach w duin 27. z. «n. J e8t na8tępujący : Wł. 
Zajączkowski przewodniczący, H. Sawczyński zast. 
przewód., K. O staszew shi-B arański sek re tarze , St. 
Szeligowski podskarbi, A. M alanowski b ibliotekarz, 
K. Olchowlcs podbibliotekarz. W ydziałowi : Błotni- 
cki, Bnszyński, Bndzyaowski, Czerny, Dziubiński, 
K utaoaiow ski, Piszek, Przysiecki, Radziszewski, 
Szalay , Ungar, Z astępcy : Babel, Borysiewicz, Fon- 
tana, Jab łońsk i, Ja strzęb sk i, Żmudziński.

wa —- tracić swoją miękkość, ruchliwość, a na­
tomiast stają się twardsze, sztywniejsze*, żyli­
byśmy wiecznie. Alan begins in a gelatinom, and 
terminates in an osseom condition Człowiek za­
czyna żyć chrząstką, a kończy — kością. Wszy­
stko to niezawodnie prawda, ale niestety! jest 
to tylko stwierdzenie faktn, znanego wszystkim, 
nie zaś wyjaśnienie jego. Wiemy bowiem wszy­
scy, że od pewnego punktu życia, ciało nasze za­
czyna twardnieć, że w skutek tego twardnienia, 
czy też sztywnienia z a r a s t a j ą  s t o p n i o w o  
n a c z y n i a  w ł o s k o w a t e  (i tu jest najwa­
żniejszy punkt teoiji Ovena); że w skutek ich 
zarastania przestają odżywiać się i umierają z 
głodu te komórki, którym one pokarm w postaci 
krwi dostarczały, że więc organizm z każdym 
dniem coraz muiej sił zdobywa niż traci i w 
końcu zwiędły, wycieńczony, umiera ua u w i ą d  
s t a r c z y .  Wszystko to wiemy, ale pytamy 
dla czego właśnie tak się dzieje? Dla czego 
przedewszystkiem nie dzieje się odwrotnie? Prze­
cież codzień spożywamy tę sarnę ilość . pokar­
mów, codzień przyjmujemy tę sarnę dozę tlenu do 
ich spalenia, codzień odbywamy naszemi człon­
kami wszystkie te same czynności; dla czegóż więc 
wśród tych samych warunków organizm nas 5 
mając lat dwadzieścia może być miękkim, a ma­
jąc lat czterdzieśde zaczyna twardnieć?

Dla czego? Oto dla tego — odpowiada dr. 
Weissmann — że przestaje być zdolnym do wy-

* Pan Kssnofon Ochrymowicz, poseł na sejm 
krajow y z gmin wiejskich powiatu drohobyckiego, 
w ręczył zarządow i tu te jszej bursy im. J .  I . K ra ­
szewskiego kwotę 20 z łr. a. w. jak o  połowę sk ład­
ki zebranej między kol gami. Szanownemu posłowi 
jako też  szlachetnym  dawcom składam  za ten  dar 
serdeczne podziękowanie. —  W  Drohobyczu 30. l i ­
stopada 1881. W  imienin zarządu S. Polak.

* P. Doroszyński, b. dyrek tor te a tru  poznań­
skiego, przeniósł się do K alisza i tam  jnż  4. b. m. 
rozpoczyna przedstaw ienia. Pnbliczność poznańską 
pożegnał p. Dcroszyń«ki cznłym mesażem. Nowa 
dyrekcja tea trn  Poznańskiego (p. Łucjan Kościele­
cki) rozpoczęła dnia 1. b. m sezon „Pozytywnym i* 
N arzym skiego.

* Gorlice postanowieniem  cesarskiam  z dnia 
27. październ ika b. r. uznane zostały za  m iasto.

* Dr. Mayer, prezes Akademii krakow skiej wy­
brany zosta ł członkiem honorowym czeskiej cz y te l­
ni akadem ickiej w P radze . Na zgrom adzeniu tem 
było obecnych 1200 członków czynnych. W ybór 
nastąpił jednogłośnie wśród hucznych okrzyków  
„S lava!“

* Pułkownik Gniewosz, z 20. pnłku piechoty, 
jak  don szą telegraficznie z Ołomnńca. strze lił do 
siebie w zam iarze samobójczym z rew olw eru i z ra ­
nił się śm iertelnie. K u 'a  przeszyła płuca, serce zo ­
stało nieuszkodzone. O godzinie 11. pnłkownik Gnie­
wosz nbrał się w mundur, tak  że słnżący sądził że 
z domn wychodzi. Pułkownik jednak zam iast wyjść 
położył się na sofę. W  k ilka chwil później usłyszał 
służący w ystrzał -  wbiegł do pokojn i zobaczył 
swego pana wo krw i. R am y  padł na ziemię, w k il­
ka chwil jednak  odzyskał przytomność tek, że mógł 
rozmawiać ze swoim siostrzeńcem , jednorocznym  
ochotnikiem, j.o lczas gdy lekarz go opatryw ał, a 
przywołany ksiądz dysponował na śmierć. Tym cza­
sem przybyli wojtkowi przełożeni i koledzy pułko­
wnika, na których wypadek ten w yw arł w zrusza­
jące w rażenie. P rzed pomieszkaniem samobójcy z e ­
b ra ła  się tłnm nie pnbliczność. Pnłkownik Gniewosz 
o trzym ał był w Łśnie tego dnia czterotygodniow y 
nrlop. Był on m elancholiczny w ostatnich czasach i 
sądził, że bardzo źle je s t  z jego zdrowiem. P rzy  
tem mówił nie raz , że mnai z nim ja k a ś  zm iana 
nastąpić. Czy powodem sam obójstwa była m elan­
cholia, czy ja k a  inna zgryzota, niewiadomo. Do­
wódcą pnłkn był on dopiero od roku. — Lekarze 
oświadczają, że rannego czeka długa, bolesna cho­
roba. W spółczucie ogólne. Inna depesza d o n o si: 
Kulę, k tó ra  zatrzym ała się w płucach, wydobyto. 
Do łoża chorego przybył poseł rajchsratow y i radca 
m ini8terjalny, Gniewosz, b ra t jego , którego uwiado­
miono telegraficznie o katastrofie. R anny nie trac i 
przytom ności.

* Rada powiatowa przem yska w ybrała, ja k  pi­
sze Samorząd  komisję z 3 członków : h r. K ruko- 
wieckiego, W . K raińskiego i B. Jocza , celem zlu­
strow ania m ajątku gminy m iasta Przem yśla. W  sku­
tek bowiem mowy posła hr. K. w sejmie, że gm i­
na obraca kapitały  i dochody na nieproduktywne 
cele, staną ł w obronie m iasta bnrm. dr. D w orski 
dowodząc cyfram i i na podstaw ie uchwał ta k  Rady 
gm. ja k  W ydziału pow., iż zam iana funduszów na 
budynki działa się za  w iedzą W ydziału. B. bnrm. 
dr. W aygart zebrał odnośne daty  na podstawie 
ksiąg kasowych i inw entarzy , k tóreby przeciw nie 
przem aw iały z a  przyrostem  m ajątkn zakładowego 
z końcem r . 1880 o 89.825 zł. 19 c. —  W  k a ­
żdym raz ie  oczekujem y z niecierpliwością rezu lta tu  
badań rzeczonej kom isji jako  ostatecznego słowa 
w spraw ie gospodarki m iejskiej.

* Z Kasyna miejskiego. Dnia 29. bm. opuścił 
Lwów p. A ntoni K asprzycki, ogólnie szczerze łu ­
biany i poważany gospodarz kasyna, miejskiego, u- 
dając się do Ja ro sław ia  na poąadę szefa n rz ę ln  
pocztowego i telegraficznego. W ydział kasyna na 
czele szanownego pieze3a dr. Jó zefa  M alinowskie­
go żegnał go najpierw  z niekłam anym  żalem w lo­
kalu  kasyna, a następnie grono jego przy jació ł na 
dworen kolejowym. W yraża jąc  żal nasz za nim, 
serdecznie mu życzymy pomyślności na nowem s ta ­
nowisku.

* Z armii. Jeneia ł-m ajo r W ilhelm W agner, dy­
rek to r a r t j le r j i  przy jeneralue j komendzie we Lwo­
wie, otrzym a! krzyż kom andarski ordern  Franci­
szka Józefa, kapitan  I  klasy pnłkn piechoty nr. 
30 Antoui R eL s, został nznany przy super a r  bitrium  
za inwalidę i  przeniesiony w sta ły  stan  spoczynku, 
a przy  tej sposobności otrzym ał ty tu ł i charak te r 
m »jora ad honores; w ojskowo-lekarski elew pierw szej 
k lasy  w rezerw ie dr. Hieronim M aliszewski, miano­
wany został lekarzem -asystentem  w rezerw ie p rzy  
szpitaln nr. 14 We Lwowie.

* Na pomnik Mickiewicza: Kółko preferansow e 
we Frohsiouie 1. grudnia 4 zł.

* Jutro: Św. F ranciszka. —  W owed. Boh.
* Wiadomości pollcyjno a dnia Igo b. u,.. 

Skradziono: P*ntl J. N. z pom. 1. 15 ul. ul. Ko­
pernika srebrną tytonierkę o 3 noskach. — Stró- 
śowej M. B. a pom. 1. 23 plae Krakowski bieliznę 
i ubiór kob ecy.

S traż  poi aresztow ała nlebezbiecznego złodzie­
j a  M arkusa Spitzkopfa um ykającego ze skradzionem  
futrem  i dwoma płaszczam i, Ruchlę T ork  ze sk ra ­
dzioną łyżką srab rną  i 17 paczkam i herba ty  a Ma­
gdalenę K acznk ze skradzionym  płaszczem  damskim 
i d n ią  zimową popielatą chustką nową.

— (“/„) Żółkiew, 27. listopada. S kw arzaw a 
s ta ra , w ioska tuż pod Żółkwią, własność rodziny 
ś. p. Karola. Antoniewicza, kapłana-poety, została 
tego roku w przeciąga pięciu miesięcy trzyk ro tn ie  
nawiedzoną s traszn ą  k lęską pożaru, k tó ry  praw ie

konywania fuakcyj reprodukcyjnych. I to jest 
właśnie przyczynek, którym wzbogaconą została 
hypoteza Ovena. Zdaniem Weissmanna, wypo- 
wiedzianem w rozprawie „Ueber die Dauer des 
Lebens,* odczytanej na zjeździe, walka o byt 
dała organizmom tę dłngość życia, jaka jest po­
trzebna do zagwarantowania reprodukcji. Odkąd 
czynność tę organizm wypełnił, odtąd dalsze je­
go życie staje się zbytkiem, a wiadomo jak na­
tura jest oszezę iną, jak nie lnbi oddawać się 
zbytkowi. Im więc później organizm jaki dosięga 
perjodu reprodukcyjnej dojrzałości, tem dłuższem 
jest jego życie; im prędzej, tem krótsze.

Oczywiście ze zdaniem Weissmanna zgodzić 
się potrzeba, ale dla tego tylko, że ono, podo­
bnie jak zdanie Orena, jest stwierdzeniem faktu, 
powszechnie znanego. Ale jak Oven, tak też i 
Weissmann nie wyjaśniają nąm wcale powodów 
śmierci. Wspólnemi siłami zdołali oni tylko tyle 
zrobić, że wskazali i i  powodów tych szukać na­
leży w tej fazie życia, w której zanikanie re­
produkcyjnej czynności zbiega się z początkiem 
twardnienia tkanin. Ale czy jedno z tych aga- 
wisk jest przyczyną drugiego, ozy też oba są 
następstwem jakiegoś trzeciego nieznanego zja­
wiska, tego ani O m , ani Weissmann, ani cały 
zjazd salcborgski rozstrzygnąć nie zdołał.



trzec ią  część tego w ślicznem ustroniu położonego 
sioła zniszczczyl do szczętu, zam ieniając najzamo- 
ź rie jszy jh  gospcdarzy w istnych nędzarzy, pozba­
wionych w ra i z rodzinam i w jednej chwili zagród 
pradziadow skich i najniezbędniejszych środków do 
życia.

Celem przyniesienia tym  nieszczęśliwym pomocy 
m aterjalnej, urządzono w naszem mieście w ubiegły 
czw artek  w sali kasynowej lo terję  fantową, poprze­
dzoną występem znanej lwowskiej pianistki p. Marji 
M ajewskiej. Z ebrana publiczność obdarzała a r ty ­
stkę po każdym num erze rzęsistem i oklaskami. Do­
chód ze sprzedaży biletów fantowych, których ceną 
oznaczono na 25 ct., miał przynieść okrągłą sumę 
800 złr. Tę przeznaczono dla pogorzelców. Pienią- 
dzmi, k tó re  wpłynęły do kasy  z rozprzeda?,y bile­
tów  wstępu na salę, a  których ceuę oznaczono od 
osoby na 1 z łr ., zaś cenę biletn familijnego na 2 
złr. pokryto koszta urządzenia koncertu i zabawy 
fantowej. D otąd wszystko dobrze, pięknie i szlache­
tn ie . Nie tek  p rzedstaw ia się odw rotna strona tego 
m iłosiernego uczynku, albo raczej sposób, w jak i 
kom itet w yw iązał się z przyjętego na i.ieble zada­
nia. Oto, zam iast wspieranie c-lów chrześciańskiej 
miłości oddać pod opiekę wszystkich w arstw  tntej- 
szego spo łeczeństw a, w duchu dobroczynności 
w szystkie stany  do siebie zbliżyć i w każdej klasie 
mieszkańców obudzić poczucie do w spierania nie­
szczęśliwych bliźnich, czyli innemi słowy, zam iast 
plakatam i pnblicznemi zawezwać całą ludność miej­
scową do ofiarności, szanowny kom itet w zgardził 
groszem  wdowim klas niższych, a uznał za stoso­
wne porozsyłać zaproszenia poszczególnym tylko 
osobom. Czyż wykonywanie uczynków miłosierdzia 
je s t  piwywilejem pewnych tylko klas społeczeństwa? 
czyż grosz rzncony przez biedną wdowę na tacę w 
świątyni jerozolim skiej nie przew yższył w artością 
■ wojs, według słów samego Zbawiciela, wszystkich 
akarbów  i kosztowności przez bogaczów osten tacy j­
nie składanych ? czyż i w wykonywaniu w zniosłych 
p rak ty k  m iłosierdzia, których nie uzacnia ani uro­
dzenie, ani m ajątek , ani wyższy lnb niższy szczebe- 
pozycjl św iatow ej, lecz jedynie czysta in tencja 
aerce ochotne, czyż i w tym  względzie ma rej wo­
dzić kaatow ość, k tó ra  była, je s t  i pozostanie wie 
cznie n iedo rzeczną? Możemy zapewnić szanowny ko 
m ltet, że gdyby w  ten tłnm  zaproszonych była się 
wmieszała kapota uczciwego m ieszczanina, kupca, 
rzem ieślnika lnb sierm ięga pracowitego roln ika, to ­
w arzystwo całe ttii byłoby nic a nic uio straciło  na 
świetności kolorytu  swego, tuk ja k  b ry lan t praw dzi­
wy nie trac i na swym płomienistym połysku choć 
go obstawim y kam ykami mulej szlachetnemi zaś 
kasa pogorzelców byłaby zyskała tylko przez tak ie 
przypuszczenie w szystkich do zabaw y. Co innego 
zabawy w kółku zam kniętem , a co innego zabawy 
nad którem i powiewa sz tandar dobroczynności. Tam 
te można sobie n tządzać według własnego widzimi 
Się ł indywidualnych pojęć co do punktu, gdzie się 
zaczyna praw dziwy człowiek, czy z urzędnikiem , 
obywatelem , baronem  lnb księciem, podczas gdy
przeciw nie w obliczu ostatnich są wszyscy jednakowo 
upraw nieni

Dalej mueimy się njąć za językiem  polskim, 
k tó ry  przez oznaczony kom itet, na czele którgo 
stały  osoby z nazwiskam i czysto polskieuii, został 
dotkliwie pokrzywdzonym. W iele osób pochodzenia 
czysto polskiego, otrzym ało zaproszenia, redago­
wane w języku  niemieckim. T ak a  knrtoaz ja  ze s tro ­
ny szanownego kom itetu by ła wcale nie na swojem 
miejscu, gdyż według naszego przekonania, polskie­
mu uchu najprzyjem niejszym  jest, a przynejmnie. 
powinien być język polski- Dzięki konsty tucji przez 
monarchę nadanej, moiemy się uważać panami na 
w łasnej zagrodzie, a wszelkie ustępstwa na nieko 
rzyść tej zagrody a dla skokK tow ania mniejszości 
czynione. choćby dotyczyły tylko kw estji językow ej 
są dobrowolną abdykacją z przyznanych nam przy­
wilejów , zasługujących na skarcenie grzechem  
politycznym.

— RzeSZÓW, 29. listopada. P ożar we wsi Świl­
czy pod Rzeszowem zniszczył do szczętn 82 gospo­
darstw  włościańskich, spłonęła znaczna liczba zw ie­
rz ą t domowych, kilkoro lndzi poniosło uszkodzenia, 
a  jedno dziecię znalazło śm ierć w płomieniach. — 
U ratow ać nie dało się nic a to z powodn silnego 
w iebrn, ja k i w łaśnie zapanow ał ja k  również z brakn 
wody i przyrządów  ratunkow ych. Nędza pomiędzy 
dotkniętem i straszna , albowiem zaledwie życie u ra­
tować byli w stanie. Szybka pbmoc gwałtownie je st 
potrzebną. Młyn parowy hr. L . W odzickiego w ysłał 
n a  ranie mąkę i chleb do rezdzielenia między do­
tkniętych, tu te jsze tow. dram at, am atorskie urządza 
na ten  sam cel przedstaw ienie tea tra ln e , a na raz ie  
subskrybuje kwotę ja k a  się zebrać da w celu p rzy ­
niesienia ulgi nieszczęśl wym; możeby Gaz. Naród. 
a  za  n ią  1 inne tam tejsze dzienniki otw orzyły w ła ­
p a c h  swoich na jak iś  ezas rub rykę i zachciały zbie­
rać  dobroczynne dla nieszczęśliwych w je ­
dnej eh will ta k ą  okropną k lęską dotkniętych. (Z 
ehęcią pr. red .) Apelujemy tu  do serc polskich, w 
imieniu okropnej serce rozdzierającej nędzy bie­
dnych wieśniaków —  a znając ogół nasz i gotowość 
tegoż do ofiarności polecamy im nędzarzy. Zebrane 
sk ładk i najlepiej przesełać na ręce tntejezago s ta ­
rostw a lub wydziału Rady powiatowej w Rzeszowie.

O sta tn ia  moja korespondencja z n a g ą  o pa­
nującej tu  epidemii i o powolności władzy san itar- 
uej, Jakoteź niektórych pp. lekarzy  wywołała n kilku 
X tych panów skntek  uderzenia W stół. Ku wielkiej 
pociesze tutejszego ogółu nie wszyscy panowie do­
ktorow ie zostali nią dotknięci, a  ci k tórzy  się czy 
do winy poczuwają, czy też sądzą, źe zdyskredy­
tu ją  waszego korespondenta, wygotowują troczysty  
p ro test przeciw  wyż wspomnianej korespondencji, a 
naw et s ta ra li się wszelkiemi siłami a głównie g ro ­
źbą, w yw rzeć na tymże korespondencie presję, aże­
by odwołał te, co raz  napisał. Niechaj tym panom

posłuży za  podstawę do ,dalszych  w tym  względzie 
kroków  ta  uwaga, że korespondencje moje były za­
wsze i zostaną odbiciem głosn opinii pnbliczuej, że 
zatem  jedynie nią kierow any głos w tej spraw ie 
podniosłem, i źe nic w świecie do zmiany zdania 
mego mię nie doprowadzi —  ja  słucham ogółn nie 
pojedynczych zdań i z ogółn wyciągane moje spo­
strzeżenia. A że na wolności zdania i słowa pole- 

. zawsze i polegać będzie wolność obyw atelska 
każdego człowieka —  zatem  i mnie ja k  po dotknię­
tym  niewinną moją nw agą pisać dalej i mówić nie­
chaj wolno będzie — za  zdaniem mojem przem a­
w iają f a k ta ! dzięki wreszcie zdania tem a a raczej 
głosowi opin i tu te jszej, widzieliśmy ożywiony rnch 
sanitarny w czasach ostatnich, i o ile s ta ty s ty k a  w 
takim  raz ie  może stanow ić podstawę —  wypadki 
słabości nagminnych znacznie się nmniejszyiy, co 
nieeh zatrwożonym rodzicom , w których imienin 
przem awiałem , do uspokojenia posłnży.

-  Zwowa robotników w Morawskiej-Ostra- 
wlo- W  kopalniach węgla kam iennego w Mor.-O
straw ie  położonych p rzy  północnej kolei F erd y ­
nanda, a należących do spółki m ilionerów : Rot- 
szylda, K onigsw arter, Todesco, W ertheim stein , W in- 
terstein , Goldschmidt i K uranda —  w ybuchła przed 
ośmiu dniami zmowa robotników, spowodowana ta ­
kim uciskiem, wyzyskiwaniem, źe w istocie istnienie 
robotn ika w tych kopalniach należało do rzeczy 
w prost niemożliwych na świecie. K ażdy z robo­
tników  —  a liczy się ich tam  n a  setk i —  o trzy ­
mywał za ośmiogodzinną natężającą p racę wykony­
w aną z niebezpieczeństw em  życia w głębokości 
p rzeszło  100 sążni pod pow ierzchnią ziemi, jako  
zap ła tę  32 do 40 c. dziennie, od zarządu  kolei na­
leżącej do wspomnianych milionerów. Ale tn  nie 
koniec w yzyskanin. Tych 30 do 40 c. nie o trzy ­
muje robotnik  na ręce —  chociaż rodzina wygło 
dniała czeka na t o , lecz cały praw ie za­
robek zab ie ra ją  adm inistrow ane p rzez  kolej to w a  
rzystw a spożywcze, tak , źe robotnikow i nie wiele, 
albo nic wcale nie pozostaje na odzież i inne po- 
trz jb y  do życia dla siebie i d la rodziny. K ażdy 
zatęm  robotnik  musi pracow ać n a  tak ie  to  w arzy 
stw a spożywcze będące w zarządzie kolei, gdyż 
biada temn robotnikow i, k tóryby  niezechciał p rzy ­
stąpić z swym zarobkiem  do tow arzystw a. A 
faktycznie pracuje i  natęża się tylko n a  te  tow a­
rzystw a, najlepszym  dowodem je s t to, źe podrzędni 
fuukcjonarjnsze tych tow arzystw , przy  stosunkowo 
m ałej płacy bo 30 do 40 zł. m iesięcznie kupują 
sobie realności i żyją lepiej od konsyiiarzy , —  gdy 
tym czasem  robotnik  gnije i ginie formalnie z głodu 
z żoną i dziećmi. Dwaj deputow ani robotnicy, k tó­
rzy  przybyli do W iednia aby użalić się panom mi- 
lionąrom na ten stan  rzeczy, zostali p rz y a re sz to  
wani. Za eo ? —  Za to, że nie mogą wyżyć, że 
nie mogą znieść w yzyskiw ania, że proszą o pod­
wyższenie płacy. T nbune  w iedeńska donosząc o 
tern, p isze: „Nie wiemy dlaczego, ale konstatujem y 
fak t, że nasze o rgana policyjne z uprzedzającą 
skwapliwością gotowe są na każde skinienie kołeji 
północnej4 —  i zapytuje całkiem słusznie : „czy 
państw o, czy w reszcie społeczeństwo samo, i dzien­
nikarstw o — o ile nie je s t  zależne od kolei pół­
nocnej (nordbahnpflichtig) może pozwolić, aby ta k a  
niesprawiedliwość, ta k a  zbrodnia społeczna, mogła 
być zatnszow ana aresztow aniam i wyzyskiwanych ? 
Panowie kolei północnej chcieliby tern samem, aby 
państw o p rzy  pomocy policji i  siły wojskowej po­
mogło im do zb ijan ia milionów, —  i co więcej —  
chcieliby udowodnić państw u, że ruch socjalny w 
sferach robotniczych niema rac ji bytu!!* Zmowa 
robotników  nie je s t  jeszcze skończoną —  setk i wy­
zyskiw anych pozostąje obecnie w najw iększej nę­
dzy. —  N ależy wyczekiwać co pocznie rząd —  i 
ja k  postąpią pp. milionerowie dalej w tej sp ra­
wie —  do k tó re j jeszcze będziemy mieli spoBobno- 
ści powrócić.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Wolność podziału gruntów. Do Polit. Corr. 

piszą ze L w o w a: Z uwagi na niezm ierną społeczną 
i ekonom iczną doniosłość pow ziętej p rzez sejm g a­
licyjski uchwały względem odstąpienia W ydziałowi 
krajow em u i rządow i do zbadenia kw estji ogran i­
czenia istniejącej dotychczas wolności dzielenia 
g runtów , dochodzenia m in iste rstw a rolnictw a za rz ą ­
dzone na kilka miesięcy przedtem , a  obejmujące i 
inne prowincje monarchii, zasłngnją na powszechne 
zainteresow anie się niemi. M otywa i cel działania 
rządu  w te j m ierze jasno są w yrażone we wstępie 
wydanego rozporządzenia. „W szechstronne —  po­
w iada rząd  —  zanoszone w petycjach do repre- 
zentacyj krajow ych i do rządu  skarg i na ciągle 
postępujące, a u trzym aniu  silnego stanu włościań­
skiego zag raża jące  rozkaw ałkow anie gruntów  wło­
ściańskich, ja k e te ż  liczne w tym  kierunku enuncja­
cje publicystyczne, wywołały postanowienie mini­
s te rs tw a rolnictw a, aby spraw ę tę  poddać grunto­
wnemu badaniu, a mianowicie czy i  o ile m ają być 
poddane rew izji postanow ienia ustaw  krajow ych z 
r . 1868 ł 1869, k tó re  znosiły zakaz dzielenia grnm 
tów .“ R ząd kładzie kacisk na to, że dla odpowie­
dniego zbadan a  po trzeba  w yrobić sobie jaBny po­
g ląd  na specjalne stosunki, na panujące przekona­
nia w każdym  k ra ju  itd. D latego też  wystosowano 
do rządów  krajow ych rozporządzen ie , aby przy  
w spółudziale W ydziałów  krajow ych, tow arzystw  go­
spodarczych tudzież w ładz sądowych politycznych 
podatkowych zbadały  stan  rzeczy, i m iały przede 
wszystkiem  następujące punk ta  na o k u :
1) P rzy wielu gospodarstw ach od czasu zniesienia 
zakazu dzielenia nastąp ił podział, a to tak  w dro­
dze egzekutyw nej czy dobrowolnej sprzedaży, ja k  
W drodze spadku. 2) W iele z tych podziałów przy­
pada położyć na karb  wolności dzielenia, a  ile na

lone g rn n ta  przedtem , i na jak ie  podzielono je  obe­
cnie. 4) Ja k i inw entarz posiadały pierw ej, ja k i dziś. 
5) J a k a  je s t liczba nowo powstałych gospodarstw  
na oddzielonych grnatach . 6) Ile z odzielonych 
gruntów  przyłączono do innych ciał tabnlar- 
nych. 7) Ile nowych ciał tabu larnych  powstało. 
8) Zm?any parcel, wysokość podatkn przed i po 
podziale itd. 9) J a k ie  są korzyści lub niekorzyści 
podziału dla interesow anych, dla ku ltn ry  rolnej i 
siły podatkowej. 10) Czy we w zględzie ekonomi­
cznym przew ażają  korzyści lnb niekorzyści. 11) 
W  tym ostatnim  wypadkn jak ie  mogą być nżyte 
środki praw ne d la zaradzenia złemu.

R ząd  będzie w krótce po o trzym aniu odpowie­
dzi swych organów, w możności dalszego za rządze­
nia w tej spraw ie eo uzna za stosowne.

Projekta kolejowe w Królestwie. Konsorcjum 
budowy kolei Dem blińsko-Dąbrowskiej, k tóre już 
otrzym ało koncesję, b ierze się raźnie do dzieła. K a­
p itały  potrzebne są  już zgrom adzone, trasow anie 
ukończono, i z p rzyszłą wiosną p rzystąp i konsor­
cjum Blocha do bndowy. Kolej przejdzie z Dęblina 
na R adom , B n in , Kielc, W olbrom  i Olkusz do 
Strzem ieszyc, stacji kolei W arszaw sko-W iedeńskiej. 
Długość kolei wyniesie ogółem około 200 w iorst 
a  ponieważ rząd  przyznał 30.000 za  w iorstę, p rze­
to koszta budowy będą wynosiły 7 ,600.000 rubli, 
do tej snmy nie są  jednak  v liczone koszta tuneln 
pod Miechowem, którego budowa nie je s t jeszcze 
stale postanowioną, ponieważ może być okrążony, 
jak o też  nie są wliczone koszta bndowy mostu na 
W iśle pod Dęblinem. —  Oprócz tej linii ukończono 
szczegółową trasę  linii łącznikowej między koleją 
W arszaw sko-W iedeńską a  D ęblińsko-Dąbrowską 
a budowa jej przypadnie prawdopodobnie także kon­
sorcjum Blocha. L inia ta  wychodzić będzie z Kolu­
szek (stacji kolei W arszaw skoiW iedeńskiej zkąd na 
zachód idzie kolej fabryczna do Łodzi) na Toma­
szów, Opoczno, Ostrowiec i w Bodziechowie będzie 
zw iązaną z lin ią Dęblińsko-Dąbrowską. Obiedwie 
linie będą posiadały tory kolei moskiewskich.

Z początkiem października udzielono h r. Za­
mojskiemu koncesję na studja przedwstępne dla bu ­
dowy kolei z Lublina na Bychowę, Turobin 
Szczerbyszyn do Tomaszowa na granicy galicyj­
skiej. H r. Zamojski przedłożył już  plany tej kolei, 
aby się módz ubigać o jejb  eudowę. Szanse uzy­
skania tej koncesji ja k  dotychczas są bardo małe— 
obecne m inisterstwo komunikacji nie należy do 
wielki oh zwolenników nowych kolei,

W  końcu należy nadmisnić, źe linia łączniko­
wa Chełm-Hrubieszów-Kryłów do granicy galicyj­
skiej pod W arfżem  jeszcze mniej ma szans p rzy j­
ścia do skntkn, gdyż rząd  ze względów politycznych 
nie chce udzielić koncesji na budowę, mimo, że 
stnd ja przedwstępne jnź dawno rozpoczęte i obecnie 
ukończone zostały.

LWÓW d. 2. grudnia. S p r a w o z d a n i e  ty ­
godniowe lwowskiej Izby handlowej i przem ysłowej 
o cenach zboża i produktów , zrealizow anych na pla­
cu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 k lg r .„  ży ta  73 k lrg ., ję ­

czmienia 64 k lg r., owsa 45 k ig r., hreczk i 64 k lgr., 
kukurudzy 82 k lg r., prosa 82 k lg r ., grochu 82 k lgr., 
koniczyny 82 k lgr.)

Z b o ż e  100 kilogram ów : Pszenica od 10* — 
do 11 25 z ł., —  żyto od 7*— do 8 25 z ł. —  ję ­
czmień od 6’—  do 8 -—  zł., —  owies od 6 -— do 
6 25 z ł., *— hreczka od 7 25 do 8 —  zł., kuku- 
rudza zeszłoroczna od 7*— do 7-25 z ł., —  knku- 
rndza nowa od 6*—  do 6-75 z ł., —  proso od 
6*60 do 6 75 z ł., ja g ły  od — — do — *— zł.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów: 
G roch do gotowania od 9 1—  do 10 — zł., —  groch
pastew ny od ,6'—  do 7*— zł., —  soczewica od
— •— do — *— z ł., fasola od 8 '— do 14 50 z ł . ,— 
bobik od 7*—  do 7 25 zł., —  w yka od 6"— 
do 6 75 z ł,

N a s i o n a  za  100 k ilogram ów : Koniczyna od 
25 do 59 z ł., najprzedniejsza od — •—  do — — zł., 
p rzedn ia od — • — do — *—  z ł,, — tym otka 
od 27 ,—  do 28 —  zł., —  anyż mos. od 26 —  do
2 8 ’—  z ł., anyż płaski od 28 — do 30 — zŁ, —
km inek od 22 ’ — do 2 5 —  zł.

N a s i o n a  o l e j n e  za  100 kilo rzepak  zimowy 
12 25 do 12 75 z ł., —  Rzepak le tn i od 10 75 
do l i 1—  zł., —  rzepik zimowy od l i 1—  do 
11*25 z ł., —  rzepik le tn i od 10 75 do 1 1 —  zł., 
im anka od 11*— do 11*25 z ł., •— nasienie lniane 
od 11*—  do 11*76 z ł . ,—  nasienie konopne od 8*50 
do 9* — zł.

C h m i e l  za 100 kilogrm .: od 100 do 110 zł
W e ł n a  za 100 kilogrm .: pd —  do  z ł.
N afta za 100 kilogr. zw ykła od 15*25 zł. * do 

16*25 zł., salonowa od 19*25 zł. do 20*25 zł.
Spirytus za 10.000 litrów  procent od 31*50 do 

82 .—  zł.

i

inno okoliczności. 3) Ja k ie  rozm iary  miały podzie-

i
Książę serbski i rxąd jego usunęli się zu­

pełnie z pod przewagi wpływu moskiewskiego, 
zrażeni zupełnem poświęceniem Serbii w trakta­
cie sanstefańskim przez Moskwę, i późuiejszemi 
wystąpieniami Moskwy ua kongresie berlińskim 
przeciw jakiemukolwiek powiększeniu Serbii. Od 
razu jednak tej przewagi Moskwy w Belgra­
dzie nie mogli się pozbyć. Zmiana ta odbywała 
się stopniowo, a roztropna polityka gabinetu 
wiedeńskiego dopomogła księciu Milanowi. Po­
zbył się sprzyjających Moskwie ministrów i co 
raz więcej zbliżał do Austro-Węgier, które mu 
się nie narzucały z swym wpływem i nie two­
rzyły w jego państwie partji austro-węgierskiej. 
Obecnie organ oficjalny antimoskiewskiąj partji 
rządowej, zrywa zapełnię z Moskwą i wypowia-
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(aaknaU* prasa. po*. . • 
Sogławiak p* 10 słr. m. k. 
Kmkowaka po 20 sit*, nu k, 
t o W d i h  proBL po*. , .
•■Jałiakło . f T  . .

pa 40 ato. a* k. 
Bodałfa po 10 d r .  a .  Ł  . 
S . flaka po 46 i ł .  w. k. . 
flabogrodskla w ta .  p o * . 
8* «aaato po 40 ato. « ,  k. 
fltoaJaławcyaka (patyaaka) 

po 10 sto. v . a. . . .  
Waidftsia po 39 sto. r . k. 
WisdtB*kgrtai po to  a* m fc.

Dewizy S-oieeięczae.
Bartla 100 a a rk  . . .  ,  
h i a t o a l  100 d a ik . . 
Baaskorg MO *  .
I d t o a M  to* Rlad. 
M i

66 — 

98 20 

98 -  

98 — 

•2 8

184 -  
89 
24 
18
21 50 
23 50 
40 — 
38 -  
19 60 
U  50
22 60 
49 60

85 40 
30 26

U  -
f8 -  

118 661 
47 07

95 2* 

98 60 

68 30

98 20

» i 6')

182 60 
40 -  
24 60

22 - 
24 - 
40 60 
98 50 
80 — 
68 -  
S8 — 
60 26

»  80 
80 76

58 10 
28 10 
68 10 

119 85 
47 12

da to jej otwarcie. Jestto rodzaj manifestu tej 
partji rządowej, w którym czytamy:

r Wydaje się nam to wielką niesprawiedli­
wością jeśli moskiewskie dzienniki skarżąc się 
na upadek moskiewskiego wpływu w Serbii, a 
wzrost austrjacko-węgierskiego, winę przypisują 
Serbii.

„Czy so Serbia była, która na kongresie 
berlińskim wywołała owe burzliwe rozprawy w 
sprawie obwodów Tisi i Pirot? do których Ser­
bia historyczne miała prawa, a których Moskwa 
domagała się dla Bułgarji?

„Czy to Serbia była, która przyzwoliła na 
zajęcie Bośnii i Hercegowiny przez Austrję?

„Czy to nie Moskwa w traktacie sanste­
fańskim, bez koniecznych powodów zimno i bez 
serca poświęciła Serbję na łaskę lub niełaskę 
(Tnrcji i Austrji; p.) pozostawiając los jej oso­
bnym układom (między Tnrcją, Austrją a Ser- 
bją; p. r.).

„Czy może Serbia temu winna, jeśli w Mo­
skwie przekonanie powzięto, iż interes Moskwy 
wymaga, aby Bulgarja była jak największa a 
Se.ibia jak najmniejsza ?

„Czyż można więc żądać od Serbii, aby prze­
ciwko umowom kongresu berlińskiego sama je­
dna protestowała i rewoltowała? (i niepokoiła 
Anstro - Węgry w Bośnii i Hercegowinie ? p. r ) 

„Czyż mniema Moskwa, iż Serbia tak dalece 
utraciła zdrowy rozsądek, iż nie umie rozróżnić 
rzeczy możliwych od niemożliwych?

„Czyż Serbia ma być wiecznie mrowiskiem 
„ m o s k i e w s k i c h  s ł o w i a n o f i l ó w ? “

Przydłuższy ten manifest kończy się oświad­
czeniem, że odkąd Moskwa pod murami Konstan­
tynopola poświęciła Serbię, a co było rezultatem 
nie chwilowego natchnienia, lecz rezultatem dłu­
go przygotowywanej i dojrzale przemyślonej ra 
chuby, Serbia musiała wyleczyć się ze wszelkich 
ilnzyj przyszłości, i sama o sobie myśleć bez 
glądania się, co na to powie Moskwa.

** Hi
Równocześnie czeskie i moskiewskie pisma 

przynoszą nam wiadomość, że hr. Kalnoky nie- 
tylko po to pojechał do Petersburga, aby złożyć 
pożegnalną wizytę carowi, ale i po to także, aby 
urządzić zjazd cara z cesarzem austrjackim. Po 
litik  zapewnia, że sojusz austro-moskiewski jest 
ideałem Kalnokyego i że Berlin toruje nm drogę 
do dopięcia tego ideału. Nowoje Wremia, które 
jednakowo i Austrji i Niemiec nienawidzi, przed­
stawia natomiast rzecz tę w takiem świetle, jak 
gdyby Austrja nic nie wskórawszy na zjeździe 
wiedeńskim, garnęła się teraz do Moskwy. Ponie­
waż najmniejszego o Kalnokym wyobrażenia nie 
mamy, przeto oczywiście nie możemy, ani utrzy­
mywać, że nowy austrjacki kanclerz jest przeciw 
sojuszowi z Moskwą, ani też że jest za nim. Wy­
pada nam tylko czekać i z obowiązku kronikar­
skiego notować wszystkie pogłoski, mogące tę 
zagadkową postać choćby cokolwiek określić.

ł* afc
Wiedeń d. 2. grudnia. (Pryw.) P. Smolka 

już prawie eałkiem wyzdrowiał, i zapewne bę­
dzie sam przewodniczył na jntrzejszem posiedze­
niu Izby posłów. — Cała prawica oświadczy się 
za wytoczeniem rozprawy co do interpelacji Nen- 
wirtha. W sprawie nowelli do ustawy wojskowej 
nastąpiła zupełna zgoda między rządem a wszyst- 
kiemi klubami prawicy.

Petersburg d. 2. grudnia. (Pryw.) Obiega 
pogłoska o spełnieniu zamacha na w. ks. Wło­
dzimierza.

Wiedeń d. 2. grudnia. Wiener Ztg. ogłasza 
sankcjonowany już budżet wspólny na r. 1882.

Paryż d. 2. grudnia. Izba posłów 400 gło­
sami przeciw 52 przyjęła kredyta tnnetańskie, 
po mowie Gambetty, który stanął w obronie za­
wartego z Tunetanią traktatu, i obstawał przy 
zupełnego wykonaniu. Skrajna lewica uchyliła 
się od głosowania.

Konstantynopol d. 2. grudnia. Porta zarzą­
dziła zamknięcie greckich urzędów pocztowych 
w Salonice i Smimie.

Wiedeń d. 1. grudnia. Posiedzenie komisji 
budżetowej Izby posłów. Do poz. „subwencje dla 
szkół ludowych i wydziałowych w południowym 
Tyrolu“ oświadcza minister oświaty br. Conrad, 
że kto tylko zwidzał Tyrol południowy, ten po­
znał, że tam niemieckie szkoły potrzebują wspar­
cia, i że jest obowiązkiem rządu, nadal zacho­
wać tym niemieckim kępom ich piętno narodowe, 
jakie pośród ludności włoskiej od wieków zacho­
wać sobie umiały. — Na wyraźne żądanie Zeit- 
hammera, aby przy wspieraniu podróży nauko­
wych, uwzględniano nie samych tylko Niemców, 
jak dotąd, ale inne także narodowości, oświad­
cza minister Conrad, że jest gotów spełnić to 
życzenie, że jednak dotąd nie było kompetentów 
innych narodowości. (A prof. Roman z Krako­
wa? — p. r.) — Na zapytanie Gomperza, jak 
myśli minister skarbn przeprowadzać ogranicze­
nia w etacie emerytalnym, oświadcza komisarz 
rządowy, że niema upoważnienia do odpowiedzi 
na to pytanie, że jednak o uszczuplenia poborów 
urzędników mowy niema.

Berlin d. 1. grudnia. Posiedzenie parlamen­
tu. Rozprawa nad budżetem. Przy pozycji „Ra­
da ekonomiczna14 oświadcza Benda w imieniu 
stronnictwa narodowo-liberalnego, że jest przeci­
wny uchwaleniu tej pozycji, albowiem Rada e- 
konomiczna nie jest zgoła odpowiedzialną za swo 
je uchwały. Bismark oświadcza ua to, że nie na­
leży podsuwać w tej sprawie politycznych mo­
tywów. za nic się kryć, chyba że parlament nie 
ma do niego dość zaufania, skoro pragnie odmó­
wić mu możności zasięgać informacji od Rady e- 
konomicznej. Debata trwa dalej, Bismark jeszcze 
raz zabiera głos, mimo to parlament odrzuca w 
końcu tę pozycję 169 głosami przeciw 83.

Rzym d. 1. grudnia. Opinione wyraża ubole­
wanie z powodn, że dotąd posada ambasadora 
włoskiego w Paryżu nie jest obsadzona, konsta­
tuje, że między Francją a Włochami istnieje u- 
kryta rywalizacja, ale wypowiada nadzieję, że 
Francja uczyni jadość uprawnionym żądaniom 
Włoch. Potem zapytuje teu dziennik, dlaczego 
król nie pojechał z Wiednia do Berlina, więc za­
stanawia się nad tern, czy stosunek Włoch do 
Niemiec jest równie przyjaźny, jak Włoch do 
Austiji, obawia się, że polepszenie się stosunku 
Niemiec do kurji rzymskiej wpływa szkodliwie 
na stosunek Włoch do Niemiec, albowiem sądząc 
z przechwałek pism klerykalnych, wnosić wolno 
że Bismark podtrzymywać będzie papieża w ie- 
go usiłowaniach w celu rewindykacji świeckiej 
władzy.

• * *
Tylko w jednej części wczorajszego numeru 

drukowane.
Londyn 1. grudnia. S ta n d a rd  donosi, iź 

odwołano z pod Tunisu wojenne okręta angielskie, 
gdyż ochrona angielskich interesów już teraz nie 
wymaga tam ich obecności.

Paryż 1. grudnia. Z Skutari donoszą, iż 
utworzył się znowu komitet ligi albańskiej. Der­
wisz basza chory leży w Dibra. Aby pomścić 
zamordowanych tureckich żołnierzy, spalono cały 
rząd domów, gdzie popełniono morderstwa.

Dziś, w piątek dnia 2. grudnia.
Po raz  pierw szy:

Czy trzeba powiedzieć?
Faut-il le dire ? 

kom edja w ak tach  pp. E . Labiche i A. D uru, prze­
łożył z franenskiego Vil. K orczak.

Ju tro , w sobotę dnia 3. grudnia.

K A D E T  O K R Ę T O W Y
opera kom iczna w 3 aktach  F. Zella, przekład 

B. Czerwieńskiego, m nzyka R. Genće.
W  akcie drugim g ra  w szachy.—  Figury  szachowe 

Z żyw ych osób.

F reyjiS ń lii dni* 2. grudnia IW*!..
HOTŁL tO i i iŁ  • M. K om arnicki z Horpina. 

P . F uckner z Moskwy. F. R oder z D rohobycza. M. 
Hufler z D rezna.

H O TEL E U R O PE JS K I: A. Sabański z Mo- 
•kw y. W . Siwicki z Rudek. Dr. J .  W esołow ski z 
W ołynia. D r. A. Adler z Buda-Pesztn. Z. Sallm ayer 

Czerniowiec.
HOTEL ANGIELSKI: C. Lekczyński z Re- 

menowa. T . Żelechowski z Korczowa. F . Boudin z 
P aryża .

HOTEL W A R SZ A W S K I: Z. Dotkowski z Do- 
bromirki. M. W iśniew ski z Leszczkowic. A. Ka- 
czurbu z Tarnow a.

HOTEL LAZARUSA: D r. M. B erger ze Zba­
raża. M, H irth  z Przem yśla. J .  A llerhand z Czer­
niowiec.

Pomągi kolejom 
F c d l s g  s g g a r a  i w o m k i e s s .

PRZYCHODZĄ DO LWOWA:
S KRASOWA; o goto  5 a i i  40 ran* poetąg posp a-

ssej o goto  9 aańa. £7 wiocsćr, poagg 3(*b-'f' o 
godŁ 11 buk. SO (trad potadsim  mięosaay 

Z PODWOŁOCZTS3! Ki dwonM w Podsanm ; a god- 
8 min. 18 p»ho i o gods. 8. min. 66 popołudnia p: 

ei%g mięsaany,
ZS STANISŁAWOWA: 8 ł m rano o podatnie 6 wi­

wat 26 wieeaór 8 godi SOryJ.
Z CZKRNIOWIEC: o godsinie 10 wis. 6 wiesebr, poeirg 

jęojjJessi?; o gods. 4. min. 5 rano, poeiąg mięsaen 
o gods 4 min. 62 po poładsdn, poeiąg m ięsni 

2 PODWOŁOCZY8K: na dwonee główny lwowski ogc - 
Arinie 10 min. IOwieerfr, pociąg pespiesanj, o goi 
8 min. 60 rano, pociąg adęsaany, o gods. 4 a u  12 
po południa ( mięsnnr.

ODCHODZĄ ZE LWOWA:
DO BRAKOWA: o godzinie 10 min. 5C prsed p6łnooą 

pociąg pośpieajay; o gods. 4. min. 58 reno pc-dae 
osobowy, o godsinie 6 minut 9 po południu podąe
mięssasy.  r

DO CZERNIOWIEC s o gods. 0 min. 30 rano, pooiąg po 
spieszny, o gods. 12 min. 10 rano, pooiąg młąsssny 
o gods. U  min. lOIw neey mięszany.

DO PODWOŁOGZYBK 8 głównego dworca; o gods, 6 
rano, pooiąg pospf.aamty; o godsinie 12 minut 30 p-j 
połud. peoiąg mięgaanyj o gods. 10 min. 81 wieesc , 
pooiąg ndęssany.

DO STANISŁAWOWA: nn Stryj; rano o godi. 7 a la . 0 
wieczór o 6 gods. W m.

Lwów, i  luby handlowej, 2. grudnia.
L  A k c j a  z a  s s t ukę .
(bu kupon bieżącego.)

Kolei ta lio . Karola Ludwika . . 308 —  3 U
Lwwiko*G«raiow.“Ju8. . 177 75 180 35

Banki hjrpot. gali*, po 200 xl. . 506 —  3 ) 0  
„ kredyt, gali*, pa #00 tli. 258 — 262 — 

IL Li at y  m t i w i s  za 100 *lr.
(bsz kuponu Łieżąaego.)

Taw. kr ad gaik. § pra* w. a. . 100 5 0  101 50
4 „  „  . 96  70 97 70
i „  akra*. . 100  5 0  101 50
4  ,  ,  . 9 3  —  94  50

p r ę t  . . 101 50  D 2  50
j, 10*/* pr. 102 *5 103 25

. 99 —  100 —
l i  0 5 0  102 60

93  —  94  59 
100 tór.

n
w

Bask* kyp. gaili. 6
s a v &5

Gali*. Z ak ł. krad . wtaac. •  p n t .
» » » » 0 „

D L  L ł * t y  i < l i s a  s u  
Ogólnago rolni#*, kred. Z ak ładu

dla G alisji 1 Bukowiny 6 p re t. 2% —  94 
IV . O b l i g l  s a  ICO str. 

Indem nisaty jne galicyjskie .  100 5 0  101 bO
Obligacja komun. Z akł. k r . w l. (.*/, 100  —  101 5 0  
Pożyczka k rą j. z r .  1878 pa 9 p r. 101 — 1C3
Losy miasto K rakow a .  . 20  75 22 75

«  n S tanisław ow a . 34  5 0  26 60
V. H  « s  e t  y,

D nkat holenderski . . . 5  49
B cesarski . . . 0 60

Kapolaondor . . . 3  84
P ółim perjał rosyjski . . 9 62
Rubal roey js 'd  arebry  . . 1 60

„ papiaraw y . . 1 2 4
100 a a r a k  niamiosklah . 67  70
Srebro .
Kap cny w  s ro b n s

b
S

59 
61 
44 

8 74 
1 't r i  
1 *6 

58  30 
99  6 0  100  6.0 
99  2 6  1 «  2  i

K U R S  G I E Ł D Y  W I K D K N 8 K L B J .  
W i e d e ń  2. Grudnia 1881. 

godzina 3 minut 20 popołudniu.
Losy kredytow e 182 5 0  
A nglo-auatr. 153 25 
K olej K ar. Lnd. 308.— 
Kolej Połud. 152.25 
K olej E lżbiety 2J.8 — 
W ęg, Nordostb. 168.— 
W ęg. obi. p. w *1. 97 50 
W ęg. kolej zach. 172.— 
R en ta  w ęg. 6°/0119 50 
B ankrere in  139.50 
Losy węgier. 127.25

W ągier, kred. ak .3 6 1  25 
Unionabank 143  60  
N ordbahn.. 2 4 0  75
Kolej AlfOld. 175 25 
Kolej Lw .-ezer. 178 75 
Wied. Comunal. 132 75  
Galie, indesm ls. 100 7o 
Kolej siedmiog. 1 1 3 .—  
Losy tureckie 24 .5 0  
Ros. rubel pap. 1 2 5  —  
M arki niemieeki — ' —  

Usposobienie: osłabione.
Wiedeń, 2 . g rudn ia 1881 

godzina m iast 50 przód południu#
Akefe kredytowe 3 65 .10  Aiglo-austrju. 153 50 
Kolol K ar. Lud. 3C 9.— Kolej Fołudn, 152 .75  
Ucienabank . 143.70 Nap&lcoudcr 9,4 j 
Beayj. banknoty lJió Kspouobieaie: ailne ’

4. 1, grudnia 
g e d s h a  5  m ia n  4 6  p„ po łudn iu :

Kolei K u r n i .  61 .2 0  A urtr. b a h te  1 7 1 1 5

J e d y n y m  niezaw odnym  środkiem przeciw
hemoroidom

jest
M a ś ć  d r .  Ł a b l e h e .

|W e Lwowie w*pt. Z. RUCKERA, w B r o d a c h !  
w *pt A. INLESDERA. Cen* słoika sł. 1.80.

A. MAŃKOWSKI
Ł w 6 w , o L  H a l i c k a ,  L 1 7 /1 0 , a t i a z t o .

H a n d e l
Korzeni, Delikatesów, Herbaty
i wszelkich gatunków s t a r y c h  i zwykłych 

i W H  w pierwsaorzędnych gatunkach, po oenach 
najtańszy en, poleca Szanownej Publiczności, rę­

cząc aa sumienny towar.
C o iz le ż  św ieże d reid śe.

Nc żądanie wydaje specjalne cenniki.



W  k s i ę ż m i
Źa pańskiego w Poznania

wyszedł
III. tom jako ostatniFenteon wiedzy Inffij

w Bce dużej 50 arkuszy drako 
cena 6 zl. 60 ot.

Pierwsze dwa to n y  11 zł. 40 ct. 
Powyższe dzieło nabyć nożna we 

wszystkich księgarniach. 4373 3—3

IJczeń weterynarji
(jurysta), mogący być bardzo zdolnym w 
"woitn zawodzie, upi za 'Wielmożnych 
Panów « łaścicieli dóbr, by mn raczyli ns 
przeciąg jego trzyletnich sżudjów ndzielić 
choćby najskromniejsze utrzymanie, za ci 
tenże zobowiązuje się aktem notarialnym 
po ukończeniu nó ioną liczbę la t Jalo 
weterynarz odsłużyć. Łaskawe zgłoszeni* 
uprasza się adresować do „Admtr;-tracj: 
Gazety 'Narodowej'* pod ‘it. D

N a j d a w n i e j  l s a n l e j ą e e

Biuro umieszczeń
Justyny Jędrzejowskie
4139 w Krakowie, 2-?
p r z y  u l i c y  B r a c k i e j ,  l i c z b a  S
mając rozliczna stosunki w kraju  i 
za  granhą, zajmując a ę umieszczę 
niem guwernerów, guwernantek i boi 
rarolow rści polskiej, fiaucuskiej, an 

gi iskiej i niemieckiej.
Listy priyjm njf się opłacone.

(loe Fraucaise,
placóe dana ano familie distinguój, dis 
posaut de que!ques beuree par jour, en 
seiguerait yelout&irs, en yille sa langue 
grammatioalement, la littóratare et lelan- 
gage coŁyersationnel. Pour des ren°eigne* 
ments plus smples a’adresser a 1’itdmlni 
stration de la „Gazeta Narodowa", ou rne 
St. Nicolas S,  au premier.

U w a g i  g o d n e .
*

Nadzwyczajnie tani pieniądz powin.jnby spowodować kapitały do 
przedsiębrania udziału w najrozmaitszych papierach giełdow ych, ażeby 
przez to sprowadzić podniesienie się kursów.

Polecam P . T. Publiczności moje usługi tak w sprawach założenia 
kantarów , jakoteż dla operacji spekulacyjnych . a  la hau se i a la bait 
długoletnie bowiem istnienie moj8j firmy daje rękojmię za rzetelne i rychłe 
wykonanie wszelkich zlecefi.

Na listowne zapytania dajemy odpowiedzi w języku polskim.

J . D E IC H E i
Bank & (Jommissions-Geschaft

założony w r. 1863, 3763 2—3

w e  W I E D N I U ,  I ,  H o h e n s t o u f e n g a s s e  6 .

Sierotę chłopczyka
bez ojca i antki, zdrowego, w wieku od 
1. do 21/, rokn, possnknje p; w at wdowa 
choąc takowego za swe własne przyjąć.

B liźn ij informacji zasięgnąć można 
a pani Schindler we Lwowie (Ta dworca 
kolei Karola Ludwika) 4304 1—2

Nowy dramat nagrodą uwieńczony.

j f i o j t n i r  ę
Dramat konkursowy w 5 aktach i 9 

odsłonach pi bz
J u l .  r n r e a y  i s k i e g o .

Ceca £0 c t , z przesyłki rekomendowaną 
ecu. w.

Zamówienia zamiejscowe uprasza się 
z załączeniem kwoty przekazem poosto- 
wym. Za pobraniem pocztowym nie \ j -  
eeła ię. 3957 2—3

Skład główny w księgarni 
F. H. R ic h te ra  (H. Altenberga)

w e  .L w o w ie .

s ai! i t -
Wino Saint-Raphael ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 

uzdrawiające, wzmacniąjące i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta­
nowi ieomylny środek pokrzepiąjący dla młodych kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win najzba- 
wienniej działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po 
każdem jedzeniu.

Każda bu te lka tego w ina je s t zaopatrzona w  stósow ną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem  :

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach P P . Mikołaccha, Krzytanowskiego, 
w cukierni u P , Rotlendera i  w magazynach win.

K s j ło r t . : Cle Propre du Vin de St-Raphael, k Yalence (Dróme), France
W handlu Stanisława Markiewicza wa Lwowie.

BARANY
c z y s t e j  b r w i  

B T e g re t t l
pochodzenie: Kopaszewo, Lenazow, Tar 
goszyce, Harta, (hodowca owczarni p. 
.r-liusz Sypniewski z W»rszawyJ (właści­
ciel owczarni p. Teofil Wasilewski z 
Czndca) są na s p r z e d a ż  w zarodowej 
owczarni

„ P s t r ą g o w a "
Na i mówienie listowne pod adresem 

p. Jarecki w Pstrągowy przez Bzeszów, 
Czudec, oczekiwać będą konie przybywa­
jących na stacji kolei Karola Lndwika 
w Sędziszowie. 4246 2 —16

Ces. król. liweranti radwor.

E rven  L o t f s  B o ls
f a b r y k a

I
l

W Amsterdamie
z a ł o ż o n a  w roku 1575

370i 5 - ?

Filia: we Wiedniu I. Am Hof 3.
Nasze likiery są do nabycia we Lwowie we wszystkich znacz­

niejszych handlach korzennych.

Ib

MLEKO.
Od 1 . gi s z u  l a  1S82 począwszy 

można 120 do 130 liter świeżego mleka 
dostać za tanią cenę.

Bl iższe wiadomość każdego piątku od 
1. do II. godziny w hotelu KUHNA q do­
zorcy domu. 4276 2—3

Nowo otworzone

Biuro . wywiadowcze
Bogdanowicza

w Stanisławowie,
u  h o t e l u  K r a k o w s k i m ,

pośredniczy w kupnie t sprzedaży 
majątków, domów i realności i tychże 
wydzierżawienia, umie iczi studentów 
na wikt i i lancję, przyjmaje i wy- 
konni”! „ waz *kie polecenia komisowe,, 
dostarcza oflojalistów, rzemieślników 
gospodarczych, sługi różnego rodzaju, 
robotników dzienuyeh a naw et orób 
wyższego stanowiska, 1 w każdym 
czasie, ‘.tra ć  się będzie wiedzą, dj 
sk recją .i , miennością Jnteresi . h 
zadowolnlć. 4883 p _ 2

Zupełnie nieprzemakalne
MoiżyKoiy i głaszcze pniowe z kigizi

z czystej wełny stTryjrkiej, barwy na iralnej, sza—czbowe lnb czarne.

W krótce opuści pw i.ę d rnkarshą  
pierw szy tom

Kazań sławnego dominikan; Plebankiewicza..
Czcigodnym nabywcom za złożeniem jednego gul- 

dena wal, am tr. dostarczy tych :azafi albo re iakcja  
„Wiadomości kościelnych** we Lwowie, albo wydawca 
ks. Sadok Barącz w Poskąpieniu koło Brodów.

IMakwę e i ^ r n c ,
(czarna ró ż a , malya arborca)

i S P O R Y S Z
(secale cornutum), 

k u p u j e  w  k a ż d e j  i l o ś c i

Apteka pod „ G w i a z d  ą“
Piotra M ikolascha

we JLwowie. 8902 8

Uwiadomienie.
Uwiadamiam, lż „Handel płócien i bielizny" paca J  m a  

B l e d ł a  we Lwowie sprzedaje moją p r a w d z i w ą  p o d w ó j  - ą. 
W o d ę  K o l o ś k s k ą ,  wynalezioną w Koloni) (Jiilichs P ia tz  4), 
w roku 1709 przez mego pra-pradziada. —  W oda ta  sostała za 
swą dobroć ragrodzoną na wszystkich wystawach światowych.

Jo h a u n  M aria  F a r in a ,
cajdaw tl ja: j  destylator, dostawca dla dworów pannjąc. w Europie 

w  K O L O S U ,  ( J H U c h s  F i a t a  n r .  4 ) .  42<2 2 4

Ha >t&r wymiany
c. k. uprz. tego

sbcjjoego banko h ipiteczoego
we Lwowie, 

i filje tegoż w Krakowie, Czerniowcacn i Tarnopolu,
s p r z e d a j  p o  k n r s i e  d z i e n n y m

novi o w ydaw ane

5°|o listy hipoteczne.
Listy te wedłucr prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. 

P. P. XXXVIII Nr. 93 i najw. pcw*, z dnia 17. gru 
dnia 1871, mogą być użyte do lokowania kapitałów 
funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich, woisko- 
wych, służbowych, oraz i wadjów.

Przedruk nie będzie płacony.

Album mebli
niezbędny podręczni dla kupujących meble różnych stanów, zawierająoe 
*00 pysznych ilustracji wraz z cennikiem, jesó do nabycia za nadesłaniem 
przekazem pocztowym 2 ?A. lub 4 marki niem. 6 fraaków lnb 2 rubli frant'* i

J* G. d I; F r a n k i ,  stolarze i tapicerzy
weWiediń' j  Lconoldatadt, Ob. Dom.ustra. se 91. 3784 1 4 -7

Tamże najobfitszy wybór tre łych, tanich i eleganckich mebli.
■

LekU płaszcz na sł ‘ ę zkapczą zł. n — 
„ .  „ polo ganię „ 10 50
„ menżykow „ 12.—

Gruby menżykow z ciepłą
podszewką od zł. 16—22

Styr»'skł guńka lub jupka „ „ 1 i—18
Zupełne ubranie męzkie „ „ 2 0  — 80

D a m s k i e  p a l t o t y  modne i nader ubierające od zł. 10 -  20.
Nieprzemakalne kapelusze z sukiennej grul nan

S k l c .  d a m s k i e  1 d l a  d s l e e ł .
Wszystkie gatunki fibry znej i wieśniaczej guni, med '.e materje guniowe z 

czystej owczej w łny styryjskiej sprsedaję na metry lub dosL-.czam jako gotowe 
ubrania dowolnych rozmiarć r najtaniej i za pobraniem pooztowem.

*Johann Gflnzberg,
4058 8 -  ? h a n d e l  n k n s  w  G r a z u  fStypja'

Mariaeellskie krople żołądkowe.
rkulek Mariacellskich kropli f  następujących p) r 

pad] ach nie da sio przewyższyć prac żaden muy środek. 
: mianoTłicie: Przy’ „braka apatytu, nieprzyjem ; 0 paohną 
cem oddeahsniu, słabości iołedk«„ wznęciu, odbijaniu kwa­
sem, koikodi, katarze żołądkowy n, palenia ćgagi, tworze­
niu aię pianka i drobnych kaiiiyków. mocnem gromadzeniu 
się ślin w ustach, żółtaczce, wstręcie i odbijaniu, holu 
głowy (jnieli od żołądka pochodzi), knrezu żołądkowym, 
nieregularnym stolcu i aat arclzeniu, przełożeniu żołądka 
potrawami i napojami, robakach, cierpieniu na śledzionach 
i wwątrobie. 3181 .0  15

O  l i s  u ż y c i a .  Mariacellsk e krople oddziałają 
łagodDie na rozpuszczalność, mają bsrdzo przyjemr y gorz­
kawy smak i ożywa się ich nscsczo z rana » wi :zór 
przed położeniem się spać, k idym razem jednę kawową 
łyżeczkę (dzieciom wolno tylko jednę trzecią część dać u- 
żyć), i świeżą wodą albo winem zmiezzanem z wodą zapić. 

Po użycin dają to sławne krople całemu systemowi życia pe -deu rodzaj wzlotu, moo 
siłę i żywość. - -  Nałoży jeszcze zwrócić uwagę, że przy ciągiem żywaniu tych 
kropli w przeciągu dwóch do czterech tygodni, każda z powyżej wymienionych cho­
rób z pełnie usuniętą zostanie.

Rozumie się tamo przez się, że przy tern o ;-ą dyetę należy zachować.
1 C e n a  j e d n e j  f la m r i c i k l  8 5  c t .
Gió ,i.y skhd dla Lwowa i okolicy w apt. Z Ruckern we Lwowie, ul. Skarbkoweka, 1. 7

ski.

mmsMMsmmilUBakiWBUs?.

F isia  uznania.
Do p. JEt* MiJBM&Zy f&‘

brykanta zegarków we Wiedniu, 
Stefansplatz Nr. 6.

Ksh^łs 4. S», l is ts ts ć a  1860.
U mego s iw s s r s  i.soaa g osstinskłsr 

[», b s r a i i s łn s  w  TArmap.l M liA tfsn  i>U|ey *•• 
i u  peadatsw y i*  u k r ^ o u i t  « • otm  4ai, k ls r j  
lo s la t kupiony a  p s u  sosiłego rokn sa 3( -1 
Poniował paśaką Biraię naj asw afia r ja k  aa n> 
piej na rokaBeadarję pana radcy dw ara p. W łera- 
oiekieso poleci! o i  s p r a n i a  itd. Mieeiysław Ko 
aopaen, w łaściciel dókr w Kokyl p. Załeice.

Caorniewao d. 9. c radaia  1977. 
Jassose w  raka 187S kap łłd*  a  pana j 

k i secarak ałoty n a u t n  Kr. 7979T, w  r . 187* 
ałoty d a m k i Kr. 74839 i J e a U #  a. lyckic capcł- 
aic sadawoloay. Psaicw aa potrsoDuJ, padsrka na 
w iąaaaia Itd eaferiol Moar, a. k. prcfaaar pimaa 
ąjalay d  Ccaraicwaaab.

cCi
B O B
kowyofc 
roparao|f.
8879 fir  i

-+H

. îngei? Yiweet.
pierwszy 1 najstarszy łundel wysyłek 
3842 DOCZtą, p o l e c ą 8 - 1 0542 nocztą, poleca: 8 - l<
nf>tto(4,/4 klg. nsjlep. zachodnio indyj 
K a w y  a n t l c u a  tylko z}. '  "■a n t l g i  _

notto 4*/i Wg- najPr> arom**-
j .78

K a w a  b a h i a  po tylko zł. ó.*7 
włącznie z opakowaniem, ocleni m 
franco do każdej stMji póćztowej iaf 
pobraniem. Za kador naturalny gwa­

rantuje sio — Cenniki franco.
 ---------

Li —- c . ' •

Nie do uwierzenia ale przecież prawdziwe!

Z e g a r k i  k i e s s w n k w w e  
i  r e w o l w e r y

W ielka  wyprzedaż!
Dobrowolna licytacja.

T y lfcn  1 z ł r .  7 5  c e n tó w
nowy dobrze idący, co 24 godzin dc nakręcania zegarek, gwarantując za 
regularny ohód i trwałość rok ały. Sztuka z kluczykiem 1 złr 75 ct.

B fe -  T y l k o  z a  4  z ł r .  H  
zupełnie nowy dobrze zregulowany genewski cylirder na 8 rubinach, w do 
ikonatej ciselow. kopercie, sztuka z klaczy! iem i pismem gwar. tylko zł. 4.

T y lk o  5  z ł r .  5 0  c e n tó w  
najlepszy a n k e r ,  idący na 16 rabinach, z werkiem grawirowauym, dokła­
dni na minutę zregulowany i wjrpróbowauy. Idzie punktualnie pod gwa­
rancją. Sztuka 6 złr. 60 ct.

T y l k o  7  z ł r .  2 5  c e n t ó w  
najlepsze zegark i rem ontearow e z najlepszym werkiem niklowym, do na­
kręcania w uszka, najpunktualniej idące pod gwarancją. Sztuka 7 zł. 25 ct.

T y lk o  1 2  z tr .  
podwójnie krytj anker, z najcięższego 13-łnt. srebra, wypróbowany przez 
c. k. urząd menniczy, na 15 subinacb.

T y l k o  1 6  z l r .
najcięższe srebrne, przez o. k. urząd probierczy 'badane, 13 łu t. rem ontery , 
bez kluczyka do nakręcania i regulowania, z gwarancją. Podwójna koperta, 
wewnątrz srebrna.

T y l k o  4  z l r .  5 0  c e n t ó w  
pyszne zegark i dam akfe, na minutę zregulowane i wypróbowane, wraz z 

. delikatniej sa ym ła&ouazkiem weneckim na azyię a  nowego słota simlli. 
Wszystko w pięknej skórzanej szkatułce do zamykania na sameozek. Taki 

pTezenotk uradeje serce każdej panience lnb pani.
2  Ct. aajlepsze klncsyki do zegarków 2 ct.
5  c t .  ogólno kluczyk do nakręcania, przydatny do każdego zegarka.
8  C t. ciężkie piękne wzorowe łańcuszki .talowe.

I O  c t .  pyizne łańcuszki broniowe.
2 0  c t . najpiękniejsze łańcuszki niklowe
1 z l .  8 0  c t .  pytanej prawdziwie srebrm. ańcuizki. 13-łut. oeohowane.
IO  c t .  do wyboru z pomiędzy 10.000 s tuk den i- k do łańcuszków, a to:”  _ , i i . nrooblflrya ramiona Imeal ; 4- n

4 ct.

2 0  c t .  metalowa koperta 
zegarków. „*kło do zrgarków 2 ct.
4  c k p t t s z k ł .  cylindrowe do zegarków. kryształów.

«•*« do & &  z tarczą porcelanową ,
*  S I  5 0  S :  francu.l t id^ik w mosiężnej* 50 ct. wiedeński zegar pendułowy w j lituroWane, opftwie. ,

Zegarmistrze i handle zegarków, ot zym ią jeszcze z pi yższych cen 6 /„ opu i
T y l k o  2  z ł r  a .  w. . ,n.

sześciostrzałowy, ieg icki, prawdr w:e b e l g i j s k i  rewolwer 7®/m s« y 
gwintowanemi lufki mi wypróbowany, na sprężynie nowego systemu, z srno 

klem orzechowym, wraz z nabojami i szkatułką tylko_3 rr.

S k ł a d y ;  Lwów w aptekaoh: P. Mił.olascn, H. Blumenfeld; K. Krzyźanow- 
■I. Eiepea: B fała w apt. Ktiuu Keler. Relcherta spadk. Boohnia w apt. F. Reiss. 

L F. 1‘iila. B laio jow a w apt. Bożej*: -kij smrody w •s.pt E. r sł.ka i w apt A, 
jlnlaudora, P rz e la n y  w apt. J. Haueherga; Brzesko w apt. W. Jauoszek; Budza- 
inóv apt. D. las lei. I i; D olina w apt. H. Weiz-; D rohobycz w apt. Ii Biumeu- 

)dl; Grybów w apt. Kulczycki; J a s ło  w apt. R. Faicb; ’  salerna w apt, J. Cze- 
meryńskij Jo rdanów  w apt. Edw. . sobner; K raków  w spt F. G.-alewski J Eta* 
|dler, W. Redyk, A. Siedlecki, K. Wiśniewski; F. 8cibi?raj-ki E. Stocsmar; Koło- 
lnyja r apt. Sidcrowicz; K na lo  '7 * pt. Rcchtenlerg; K ryn ica  w apt. fl. Nitri- 
b-- : L ipnln w apt. i. Fie-lis; Mielec ' apt. Pawlikowski; Nowy-Sąo* w apt. R 
Jakubowski, W. Filipek; Nowy-Targ w apt. Karol L aur; Podkam ień w apt. St. 
Koncewicz, P rzem yśl w apt. L N.tlilik; Podgórze w apt. Sfcakalski; Radym r* w 
apt. A. Swie howzki; Rzeszów w apt. A. Kalinówki; S n iatyn  w apt. T. Niem- 
czewski, Skole w apt Lechowski; Sokołów « apt A Dauezak; S ta .,.d łav7ó w w 
w apt. J. Maci ra, A. Amirowicz i i Beilt; Tarnów  i apt. L. Cho cki, .T, Reid, 
Tarnopol w apt. Fr. Jamrogiewicz; Tłnmac* w .. pt T.. SJzankowski; W a rę ź  w apt. 
B. Krzywobiocki; Wojnic* W. Nodziń ki; ZałoŻCO w apt. Br. Małkowski; Z bai ii 
w F,p' E. Kruł Żywiec w apt. E  iilpmenthal; Z łoczów  w apt. Fr. Pettesch. 
Z akliczyn w apt. K Karaicnobrodzai; Żołynia w apt. M, Romanowski; Żnraw no 
t  apt. J Tomaszewski; Ja ro s ław  w apt. w. Rohm i Wisłocki; Sam bor w apt. J. 
Aleksicwicz; S try j w *pt. Leon Gattner; Milówka w apt. M QuriW; Bozdól E 
Kwn.ierger aptetórz. K rakow lec apt.. W. Komorowski; K u tty  apt A Zagajew­
ski; Sokal apt. E. Wysoczaaski. F rysz tak  apt. J. Zaniewski, Lisko apt. F. Mosz- 
czewski.

Glówn- skład przesyłki w aptece pod „Aniołem opieknńczym" K iar<  1» 
B r a d e g O  w Kromieryżn. 4017 4—15

Już dnia 
12. grudnia 

drugie; ciągnienie

3°/0 książęco

Przy odbyfem dr*a 12. 
tistopadi I. ciągnienia 

idły g l ó w n '  rygraue 
101.000, 10OC0 i 4000 
iranków w złocie na ku­
pione ’ laszym kamorze 
losy, któj - natychmiast 
zostały zeshonfowane.

Najbliższe ciągnienia: 
Już 14. i t y o  z n i a  i 

14. marca.

Sprct. kślążęco
Serbskie losy

z  ro k u  1881 po 100 fran k ó w  w złocie. *
Rocznie pięó ciągnień, “BU

dnia 14..atyozaia, 14. m ir ca, 14. o t  erwca,'  1A sier­
pnia i 14. listopada.

Każdoezcsn_ w , g r  główna 
f r a n k ó w  1 0 0 . 0 0 0  w złocie, 

najmniejsza "00 Franków w złocie. Wygr; e wy­
płacają się we Wiedr iu, Budapeszcie, w głównych 
miastach prowincjonalnych, w Belgradzie i we 
wi In europejskich stolicach b o a  w s z e l k i e g o  
p o t r ą c e n i a .
Los przynosi 3% odsetków w złocie. 

O r y g i n a l n e  l o s y  za gotówkę po 46 zł. oraz 
50 ct. za zapadły knpou.

Kwity poborowe (Bezugsscheino)
płatne w 14 miesięczuych ratach po 3 zł. i na o- 
statku 4 zł. Kupicie, nabywa iuż po wpłać: za-
dstkn 3 zł. prawo d ■ wyłącznej i niepodzielnej gry.

807 W e e b s I e r g e s c b K f t  d e r  A d n i a l s t r a t l o n  d e s  8—103 
W i e d e ń ,  T k f  „ i  C b .! O o b n ,

W o l l z e l l e  1© i  1 3 . w  C U r  W o l l s e l l e  IO  i  1 3 .

Drugie ciągnienie dnia M39. grudnia r. b.

3°
lei P 81

k t ó r a  c o  r  o k a  w p i ę c i u  c l ą g n i o u l a c b  
w y g r a n ą

x  k a ż d o c z e s n ą

Taki tam kompletny 9m/m a ł .  < 5 0 ;  — l2m/m 5 ;S O «  
C entraln e bijące rew olw ery o l  złr. drożej. Pysznie wyrobione rew ol- 

zbytkow e z trzonkami hebanowemi, pięknie wyrzjnanemi i kościąwery zbytkow e z trzonsami nebanowoml, pięknie wyrzynanemi i 
słoniową wyłożone, najelegantszej roboty po zł. 8, 10, 12. P raW dzlire 
s trz e lb y  de polowanie Lefoszówkl a  L ieś, dubeltówki, dobrze zamyka­
jąca ię, repssowane i wypróbowane, niezawodny wyrób belgijski, z pisemną 

-jgwarancją, InfU gwintowane, damasceńsko-drntowane. Sitaka po zł. 20, 
/ffl9, 26, 88 i 80 zł., stosownie do wykończenia. S trze lb y  p erk tu y jn e , . aj- 

lepsaego gatunku, wypróbowane na polowania, najstarszego sj emu , jak 
dłngo starczy zapas po 6, 6. 7 do 10 zł, i 12 zł, najlep e. Damskie U * 
w elw ery bnldogff .lei Vie, piękne i praktyczne; upeł 6 zł. Najnew  
■zy n ó i  kieszonkowy bnldogg mocnr z kc SJ „  bez sprężyny, nie do 
zniszczenia zztnka 1 zł, .80 ct. E lek try czn e  ki-z iwk kiezzonkowe za* 
pałają lont podczas największej bałty, stosownie do wykonania Cv 20 w ,  
i zł. 1, 2. Elektryczny wieczny k aleu d arsn ab lo rk e ,su p ełn ie  nowy zł. ,60. 
Obydwa powyższe przed mioty elaktryozne rzkały na ostatniej wystL—i 
*747 elektryczni] w Paryżu pierwszą nagrodę, r -■ 8

D e p o t  d e r  e h e m , p h a r m a c  t. L utler- Weseli i d u . i t
iu Pafis,

Wien, Stadts Adlergasse 12, I. Stock.
hswwąpwBMijMiaiiiiBaKwa a ^ ^  iff

franków 100.000 w zlocie
r drodze iosowaoia umorzoną będzie, przynosząca nadto 

: odsetków

31 w  zlocie.
Losy ti pożyczki sprzedaje ściśle podług kursu co­

dziennego
Bank i k&ntor wymiany

&  M t o r e c h i
we Wiedniu, I, Mi**henthurmstr., 1 8 .

[hotel Oesterreicbischer Hoff],
igdzie giełdowe i wszystkie w zakres kantoru wymiany 

wchodzące zlecenia załatwiają się pod warunkami naj- 
dogodniejszemi.

Zapytania i zlecenia mogą być załatwiane na żąda­
nie w języku polskim. 4206 9—16

Ocenienie sanitarne
dana B o ffa  preparatów  słodowych
to  do skuteczności leczniczych J a n a  Hoffa wyrobów słodow yb : 
piw a zdrow ia z ek e t:a « tu  jłodnw eąo, skoacentr- w. t;egJ ek s tra k tu  
8łod>wfgo dla ty c h , Którzy piv.a nie z ijo sz ą , Błonowej c z e k o la d y  
zdrow ia, k a v y  ałodowej, m rozki pożywnej d?a dzieci, piersiowych 
cukierków  słodowych na ergaua odż w ienia i cdde< h a ria , p rze ii * 
hem orldom . chorobom  piersiowym , cierpieniom 
żołądka, ogólnem u osłabieniu organizm u, i i. d.

D , c. k doitaw uy n a iw orn fgo  pana Jana H o ffa , k r tI .  
radcy kom isji, posiadacza c. k . zło tego k rzyża zasługi z koroną, 
k aw alera  wysokich orderów ,

w y n a l a z c y
i wyJącz ego fab ry k an ta  J a n a  Hoff^ e k s tra k t a kłodowego, d s ta w c y  
nadwornego wielu książąt Europy we W iedniu, fabryk a:. Grabenhof, 
Urit ierstraBse 2. K an to r i skład fabryczny; G raben, B rannerstr. 8.

D r. A.. L o w en sk tn , W rocław; H iffa e*c ra k t zban lenny  na 
mnje e ie rrien ia  w spodaicl częściach. —  D r. K u m e n d o r f  w 
W óhlan: Hoffa p rep ara ty  słodowe od w ielu la t używam na osłabię- 
h e płac i żołądka. —  P rof. dr. Zeittctes, Ołomuniec: Hoffa eks­
tra k t słodowy i czekolada słodowa w yoorne środki wzmacniające. 
D r  Sam m ter, G r“ ieberg: W zmocniły moją ohorowłtą i osłabioną 
żonę i uzdrow iły. D r. K le tz in sky  u e  W iedniu, ajny radca s in i-  
ta i.iy , D r  i ółrateer, W ro -aw: Tl arna lepszych środków pożywno- 
Uczęćycb, j* k  Hoffa e k s tra k t słodowy i H off; czekolada sło<łc-a. 
27r . JReich, W olkramsi iiistn; N a osłabione ‘raw ienio f ą  prepa ty  
słodowe niezrów nane. D r. Fera.ll w K tlow  a; P rzeciw  wychnduie 
nin godne poIec8;i a. D r. p ro f. Leyden, Lipski plac 6 — 8, w B e r ­
linie ordynuje p rep a ra ty  słodowe przeciw  os abjenln. I I '8809 2 —4

P  r  z e s t r o g  a.
Wszystkie wyroby słodowe opatrzone są na etykie- 

ta ;h  uboczną marką achronną (popiersie) wyna.azcy 1
pierwsaiego fatori kauta

J a n  a  H o f f ,  w formie owalaej, pod tą tnpełnj podpis 
(Johan H ff). Gdzie tego znal u nie ma, należy wyrób 
ja ;o fiłszjwy. nie przyjąć.

P ierw sze praw dziw e, flegmę rozpm zezająoe cu k ie rk i 
słodow e Ja n a  Hoffa opakowane są w  n ieb iesk i pap ier.

S in iej ja k  z a  2 z l. n ie  w y sy ła  się.
Główny ikted we Lutowie: u Zyg. Bucków, J. Beisera i P. Mikolaseba apt. 
K. Bałłabana. ] Blumenfelda, W. M ic- S. Kleina; K. Klimowi­
cza, F . W . K rólikow ski, J a z  M filler 1 S tau. Markiewlez; dalej w Bo. 
chnii J . Michnik; Brody: Witosławski, Kulak i W. Adamowicz ap t; 
Czerniowce: W. Go licho ^ski, Ign Sohniroh, Bracia Tabakar, A. Bayer; 
Jarosław: Sani Ellenberg, 7. Etoin apt.; Kimpolung: Kosiński i Tur- 
czańaki; Kraków. 3. Trauozyński. Jan J^niga, E. Radler, A. Siedlecki, W. Be- 
dyk, Wiszniewski, E- Stockmar, W. Fonz na Kazimierza, apt. p. „złotym 
orłem". Kołomyjo: J. Różański i tp.; Nowy Sącz: B. Jakubowski, W. F i ­

lipek apt.; Przemyśl: M. Kozłowski. M. Kr ■ L. Nahlik a p t; Podhajce 8 t  
Karzykiewicz apt.; Rzez toto: Schaittor tc Cm., G. Neugebauer, Jaśkiewicz, 
S. L umenfald; Drohobycz: L. i lobrzj niecki apt., T. Jabłoński; Stryj D. 
J. Nussenblatt A Cmp Stanisławów: Jj jm. apt., W. iValdeck i Kri 
nan Jonas; Sambor: K. Maresch apt., Antoni Kromer, J. Aleksiewicz; Su- 
czawt ihie apteki; •nopol: F. Jamrugiewicz, a, Kahan i a p t D i. Bu- 
chelt; Tarnów. W. Mńldner i spł.; Zaleszczyki: H. Sternlieb Jasło 7' W. 
Praglewicz. Brzeiany B. izembińki, apt., Skakalski apt. w Podgórza, D. 

Jasieński apt. w Budzanowie.

Do w cierania na sknteezne leozenie gośca, reumatyzmu, wszelkiego rodzajn 
rwania w członkach i porażenia, boln w głowie, w uszach i zębów; do okładów na 
wsz- lkii mzkodzenia i rany, przeciw zapaleniom i wrzodom. Do użycia wewnętrz­
nego zmięszana z wodą, przeciw raptownym nndnościom, wyłniotom, kolce i dyareji.

  Flaszka z dokładnym przepisem użyela 80 ct. — Główny skład wysyłkowy ni A i Moll aptekarza i c. k. nadw. dostawcy we Wiedniu, I. Tueblauben, 9.

Tylko wtedy praw ­
dziw a, jeżeli każda fla­
szka opatrzona podpi­
sem  D olla  1 m arhą  
ochronną.

_  _ Tylko wtedy praw­
d ziw a, jeżeli każda fia. 
szka opatrzona podpi* 
sem  K olia  i m arhą  
ochronną.

Składy: we Lwowie w apt. J . Beisera, i Zygm.
* ■ w  Cseri

  _  ̂ Hackeraj w handlach F. W. irólikowsHego, W. Marszałkiewicza, K. Bałłabana, Stan. Markiewicza;
Brodach w apt. E. Liszki; wBuczaczu* Joel R. Bapp; w Czerniowcaoh w apt. J. Golichowskiego; w Glinianach w apt. A. Heim a; w Jarosławiu w apt W- Rohma; 
Krakowie w apt. W. Redyka; w Podwołoczysk ich G. Morawetza: w Przemyśla w ap.. Fran. Nahlika; w handlu F. Gaidetschki; w Baeszowie J. Si a. 1 e  Cmp-i 

w Serecie J. Dempniak; w Stanisławowie w apt. S. Lmirowioza; w Stryju D. Nusienbl-itt Sc Cmp.; w Sambor"" w apt. B. Maresoha, J. Alsksiewicza; w Tarnopoln w 
a p t H. F* lanego Fr. Jamrogiewicza, i E. Frant la.

l U I C I I U  W Ó D K A  1 8 Ó K  lotu
wmsfwm

Wyaawoy i włzśoiciol* J . Dofcimóskd i K. Qro&i_ OdpowiedziAlny redzksur Ja n  Dobnański. Z droiarni „t*«*ety Narodow«j.“


